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Budżet
sprawa nie tylko

administracji
Gdy mowa o budżecie, od-

dajemy zwykle głos kierowni­
kom przedsiębiorstw, głów­
nym księgowym. Słowo „bu­
dżet" wiąże się z szeregiem
cyfr — zawiłych i nieja­
snych dla przeciętnego robot­
nika, cyfr, które, niestety, zda­
niem wielu działaczy partyj­
nych i związkowych — powin­
ny' absorbować jedynie admi­
nistrację.

I to chyba jest jedną z za­
sadniczych przyczyn, że wiele
eakładów pracy naszego woje­
wództwa, takich, jak np. ko­
palnie „Kościuszko-Nowa",
„Brzeszcze" czy „Bierut", jak
niektóre przedsiębiorstwa bu­
dowlane i nie tylko budowla­
ne — nie daiy państwu zapla­
nowanych wartości.

Cóż to oznacza? Oznacza to,
te niektóre przedsiębiorstwa
naszego województwa nie wy­
konując planów akumulacji,
planów obniżki kosztów Wła­
dnych, na których przede
wszystkim bazuje budżet pań­
stwa, zubożyły ten budżet. O-
rnacza to, że założony w bu­
dżecie roku 1955 wzrost do­
chodów z gospodarki uspołecz­
nionej niezbędny dla realiza­
cji polityki dalszego wzrostu

płac realnych pracowników i
dochodów chłopstwa, dalszej
poprawy bytu mas pracują­
cych — może natrafić na tru­
dności.

Czy wobec tego sprawa bu­
dżetu, sprawa walki o jego
wykonanie, to wyłącznie spra­
wa kierownictwa gospodarcze­
go? Czy cyfry obrazujące np.
kształtowanie się kosztów wła­
snych zakładu powinny absor­
bować tylko administrację?
Zawiłe — jakby się zdawać

mogło — cyfry ilustrujące pra­
cę przedsiębiorstwa, to prze­
cież czyn robotnika, jego co­
dzienny wysiłek przy maszy­
nie czy innym warsztacie pra­
cy. Te cyfry to wynik codzien­
nej pracy całej załogi. Im bar­
dziej świadomy będzie wysi-

•łek załogi, im aktywniej bę­
dzie ona gospodarzyła swym
zakładem, tym wic/ksze będą
sukcesy w walce o wzrost wy­
dajności pracy, wzrost postę­
pu technicznego, sukcesy w

walce z wszelkiego rodzaju
brakoróbstwem, w

wykrywanie rezerw

cyjnych — a więc o

stko, co stanowi

walce o

produk-
to wszy-

podstawę
kształtowania się kosztów wła­
snych przedsiębiorstwa, co

zwiększa akumulację socjali­
styczna i — co za tym idzie —

-dochód narodowy.
Trzeba więc, by organizacja

partyjna zakładu odpowie­
dzialna przed całą partią i kla­
są robotniczą za to, co się
dzieje w zakładzie, posiadają­
ca przecież statutowe prawo
sprawowania kontroli nad ad­
ministracją, znała dobrze eko­
nomikę zakładu tak, aby
kształtowanie sie cyfr i wskaź­
ników było czułym baromet­
rem walki toczonej przez za­
łogę — jej osłabienia czy na­
pięcia. Trzeba, by organizacja
partyjna zakładu umiała po­
budzać twórcza inicjatywę za­
łogi, by śmiało odwoływała
sie do nie.i w każdej trudnej
i ważnej dla zakładu sprawie,
a tym samym aktywizowała
załogc do wykonania tych tru­
dnych zadań.

Na którymś z zebrań tow.

Piórkowski, organizator grupy
partyjnej oddziału chloromy-
cetyny w Krakowskich Zakła­
dach Farmaceutycznych, mó­
wił jak niełatwa drogą grupa
towarzyszy dochodziła do wy­
konania nlanu tej trudnej, no­
wej produkcji. Po pierwsze:
wszyscy członkowie partii po­
znali procesy technologiczne,
cały cykl produkcyjny oddzia­
łu. Po drugie: dobrze wiedzie­
li. co to są koszty własne pro­
dukcji i co składa się w ich
oddziale na te koszty. Dopie­
ro wtedy grupa partyjna mo­
gła radzić, pomagać i mobili­
zować ludzi, mogła przy oma­
wianiu spraw gospodarczych
zająć słuszne, partyjne stano­
wisko, a tym samym lepiej i

skuteczniej pomóc kierownic­
twu oddziału. Te metody z pe­
wnością nie ograniczają sie do
jednego oddziału,, do jednej
grupy partyjnej, skoro wyni­
kiem pracy I półrocza jest 5
milionów złotych ponadplano­
wej akumulacji, .taka dały
państwu Krakowskie Zakłady
Farmaceutyczne!

Takich przykładów nie ma

jeszcze, niestety, za wiele. Po­
twierdzają one bezsporny
fakt, żę słowo „budżet" nie
powinno być zbiorem tajemni­
czych cyfr, a zagadnienia eko­
nomiki zakładu w ogóle wy­
łącznym przedmiotem zainte­
resowań kierownictwa gospo­
darczego.

Organizacje partyjne win­
ny poznać i głęboko przejąć
się sprawami ekonomiki swe­
go zakładu. Organizacje par­
tyjne winny wykorzystać
wszystkie metody agitacji i

propagandy, by kierować u-

wage załogi na główne odcin­
ki walki o produkcję i kosz­
ty produkcji
zakładu, by
wyjaśniać je,i
sens tej wal­
ki: lepsze, do-

statniejsze ży­
cie, wspanial­
szą przyszłość
naszej Ojczyz­
ny.
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Międzynarodowa współpraca
nad pokojowym wykorzystaniem

energii atomowej
otwiera nowe perspektywy

rozwoju ludzkości
Naukowiec amerykański przemawia po rosyjsku

na konferencji w Genewie

GENEWA
W dniu 9 sierpnia obrady przedpołudniowej Międzyna­

rodowej Konferencji w sprawie pokojowego stosowania

energii jądrowej dotyczyły wymiany doświadczeń w dzie­
dzinie budowy i eksploatacji reaktorów jądrowych.

narodowa współpraca będzie
miała niewątpliwie bardzo do­
datni wpływ na rozwój nowej
gałęzi przemysłu — energe­
tyki atomowej.

Po referacie prof. Błochince-
wa wywiązała się ożywiona
dyskusja, w toku której od­
powiadał on na. liczne pytania
delegatów USA, Kanady,
Wielkiej Brytanii, Indii, Ho­
landii i Argentyny.

Dyskusja miała charakter
poważnych rozważań fachow­
ców, którzy wzajemnie infor­
mowali się o interesujących
ich szczegółach. Cechowała ją
atmosfera wzajemnego zrozu­
mienia i współpracy. Charak-

lionów kWh energii i. nie mfa- terystyczńym
ła żadnej awarii. Ciepła dostar­
cza w niej reaktor uranowy z

moderatorem grafitowym. Ja­
ko paliwa atomowego .użyto
wzbogaconego uranu zawiera­
jącego 5 proc, izotopu uranu

235. Chłodzenie odbywa się za

pomocą wody przepływającej
pod ciśnieniem około 10Ó at­
mosfer przez wymiennik cie­
pła, w którym wytwarza się
para napędzająca turbinę pa­
rową, turbina wprawia w ruch
prądnicę.

Ceiem, który przyświecał
konstruktorom elektroiyii, by­
ło nagromadzenie doświadcze­
nia naukowego i technicznego
przed przystąpieniem do bu­
dowy większych elektrowni a-

tomowych. Prof. Błochincew
zakomunikował, że obecnie w

Związku Radzieckim opraco­
wuje się plany budowy elek­
trowni atomowych różnych ty­
pów o mocy 50—100 tysięcy
kilowatów i więcej. Obsługa
tych elektrowni będzie prost­
sza niż obsługa elektrowni
zw’ykłego typu, a koszty wy­
produkowania 1 kWh będą się
wahały w granicach zaledwie
10—20 kopiejek.

W zakończeniu prof. Bło­
chincew podkreślił, że między-

Przewodniczył jeden z naj­
wybitniejszych angielskich ba­
daczy fizyki jądrowej John
Cockcroft.

Kierownik naukowy pierw­
szej radzieckiej elektrowni

przemysłowej o napędzie ato­
mowym, znany fizyk-teoretyk
D. J.Błóchineew wygłosił opra­
cowany wraz z dyrektorem e-

lektrowni N. A. Nikołajewem
referat omawiający działanie
elektrowni.

Uruchomiono ją 27 czerwca

1954 r. Dostarcza ona mocy 5

tysięcy kilowatów. Według da­
nych referatu, elektrownia wy­
produkowała dotychczas 15 mi-

Przedstawiciel PRL

w Międzynarodowej
Komisji Nadzoru

i Kontroli

w Wietnamie

przybył do kra[u

WARSZAWA

W dniu 9 bm. powrócił z Ha-
rtoi do kraju ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny PRL

Przemysław Ogrodziński,
przedstawiciel PRL w Między­
narodowej Komisji Nadzoru i
Kontroli w Wietnamie

szczegółem jest
z delegatów a-

przemawiał po
fakt, iż jeden
merykańskich
rosyjsku.

Nasiennie delegat -Stanów
Zjednoczonych prof. W. H.
Zinn w ciekawym doniesieniu

opisał doświadczenia grupy
badaczy amerykańskich z Ar­
gonę National Laboratory,
przeprowadzone w skali prze­
mysłowej z reaktorem z gorą­
ca wodą. Tęń typ reaktora —

jak podkreślił uczony amery­
kański — ma przed sobą wiel­
ką przyszłość.

■Członek amerykańskiej Ko­
misji do Spraw Energii Ato­
mowej prof. Davies omówił
koszta budowy i eksploatacji
elektrowni atomowych Zda­
niem prof. Davies<a, koszty bu­
dowy takich elektrowni nie
powinny już obecnie przekra­
czać 250 dolarów na jeden ki­
lowat projektowanej mocy.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym przewodniczył prof.
Francis Perrin, Wysoki Komi­
sarz do Spraw Energii Atomo­
wej we Francji.

Tematem referatu była głó­
wnie kalkulacja ekonomiczna
energii atomowej wytworzo-

(Ciąg dalszy na sfr. i)

Delegacja młodzieży
niemieckiej

u Eolesława Bieruta
WARSZAWA

I sekretarz KC PZPR
Bolesław Bierut 9 bm. pizy
jął kierownictwo ogólnonie
inieckiej delegacji na V
Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów.

Delegaci Niemiec przeka­
zali Bolesławowi Bierutowi

pozdrowienia młodzieży
niemieckiej, a następnie w

serdecznej rozmowie po
dzielili się wrażeniami z

przebiegu Festiwalu.

Ludność

z ewakuowanych terenćw

pmdzitwych powróciła
do swoich domów

W związku z opadaniem wód
na całym obszarze woj. kra­
kowskiego odwołany został a-

larm powodziowy. Poziom
wód utrzymuje się poniżej sta­
nu zagrożenia. Ludność miej­
scowości ewakuowanych po­
wróciła już do swoich do­
mostw.

Na drogach biegnących w

pobliżu rzek trwają intensyw­
ne prace naprawcze. Wskutek

gwałtownych wylewów w

dwudziestu punktach połącze­
nia komunikacyjne zostały
przerwane. Dzięki sprawności
brygad służby drogowci w po­
nad dziesięciu punktach przer­
wy zostały już zlikwidowane
— na odcinkach tych przywró­
cono normalną komunikację.
Dotychczas nie zdołano jesz­
cze przywrócić połączenia mię­
dzy Brzeskiem a Zakliczynem,
dojazd do Zakliczyna
sie nrzez Tarnów'.

W wyniku powadzi
dwadzieścia mostów
częściowo uszkodzonych. Pra­
ce naprawcze trwają.

Prezydia rad narodowych
udzieJaja powodzianom pierw­
szej pomocy w postaci przy­
działów żywności i odzieży.

odbywa

ponad
zostało

Zamieszki w Saigonie
PARYŻ

Jak denoszą z Saigonu, wieczorem 8

bm. dokonano tam zamachu bombowe­

go na gmach Ministerstwa Sprawiedli­
wości rządu poiudniowo-wietnaraskiego.
Prasa stwierdza, że celem zamachu

byłe zabicie premiera Ngo D!nh Diema,

który na pól gedz-ny pried zamachem

przebywał w Ministerstwie.

Fesiiu a! Przijiaźni

Spotkanie ze znanymi
aktorami i ■■■ piose

Dziewczęta z przeszło 30 krajów — ze Związku Radziec­
kiego, Chin, Japonii, Ameryki, Niemiec, Cejlonu, Jamajki,
Węgier, Bułgarii, Wioch, Francji. Przybyły one, by wziąć
udział w spotkaniu z wybitnymi aktorami i pisarzami, by
w serdecznej bezpośredniej rozmowie dowiedzieć się o ży­
ciu kulturalnym i sztuce różnych narodów, opowiedzieć o

kulturze swoich krajów.
Pytania. Dziesiątki pytań w

różnych językach padają z sa­
li. — Jak żyją i pracują akto­
rzy i młodzi artyści różnych
krajów? Pytania dotyczą reper­
tuaru teatrów, literatury. Nie

nadążają wproSt z odpowie­
dziami śpiewak francuski
Francis Lemarąue, młoda ak­
torka rumuńska .Luis Stursa
Bulandra, Halina Poliwanowa,
młoda śpiewaczka opery w

Odessie, śpiewaczka chińska
Lin Shoo-fan, wybitna aktorka

meksykańska Rosaura Revuel-
tas.

Na podium — młoda aktor­
ka z A.meryki Eleonora Pine.
— Szczęśliwa jestem — mówi
—- że po raz pierwszy w ży­
ciu spotykam się z młodzieżą

Wspólny ięzyk—iad&ść
Na jednej z .tych licznych imprez, jakie

odbyicają się teraz każdego wieczoru w

Warszatyie, otrzymałam miejsce wśród
bardzo interesujących sąsiadów. Mój towa­
rzysz z prawej okazał się członkiem parla­
mentu cejlońskiego i sekretarzem general­
nym organizacji młodzieżowej, kraju —

Solbandaranike. Rozmawiał chętnie i cieka­
wie. Mówimy, że mamy wspólne cele i pro­
blemy: walkę o pokój, o zakaz broni ato­
mowej...

Lecz. istnieją także między nami pewne
'różnice. I trzeba to zrozumieć, by móc ła­
twiej odnaleźć wspólny język.

— Na przykład zagadnienie pokoju: Cej­
lon nie zna wojny i walka o pokój nie ma

u nas tego samego charakteru, co tam, gdzie
doświadczono wojny — jak w Warszawie
lub Hiroszimie. Natomiast młodzież Cejlonu
zna aż nazbyt dobrze znaczenie słów: ucisk,
nierówność, dyskryminacja rasowa.

Pomyślcie tylko! Brytyjczycy narzucają
nam swój język jako urzędowy. Więcej jak
200 tysięcy młodych ludzi, którzy ukończyli
cejlońską, a nie angielską szkolę średnią, nie
ma wstępu do wyższych zakładów nauko­
wych. Nauczyciele cejlońscy są o wiele go-

*

rzej wynagradzani od Brytyjczyków. I to

są zaledwie luźne przykłady.
— W wielu krajach Azji i Afryki przy­

kłady te można by wzbogacić, o tak —

wtrąca się do rozmowy ciemnooki Luis Tor-

rez Sandez z kopalni złota w Hondurasie.
Dzieci naszych górników nie piją nigdy

.mleka, gdyż czarny górnik zarabia mniej
niż górnik o białej twarzy. Jeśli któryś z

nas jest chory lub miał wypadek, otrzymuje
2 dolary odszkodowania i odprawę...

Przed nami siedzi równie czarnowłosy i
czarnooki ślusarz z Nigerii — Gayakye.
Słowa jego mają gdzieś na dnie . zaprawę
goryczy, gdy odwracając się ku nam, zain­
teresowany rozmową mówi:

— Festiwal jest dla mnie wielkim odkry­
ciem; tu wszyscy są równi. Nie ma różnicy
ras, nie ma białych i czarnych. Tu są tylko
przyjaciele.

w

W grubym błędzie są zarówno ci, którzy
w Genewie próbowali ostatnio z naciskiem
podkreślać, że nie jest to konferencja polity­
czna, lecz naukowa, jak i „filozofowie" z radia
„Wolna Europa". Zachęcając przed kilko­
ma dniami młodzież do tego, aby jak naj­
prędzej „odtańczyła Festiwal", chcieli po
prostu zatrzeć i osłabić polityczny dorobek
Festiwalu. Ale „filozofowie" nie spos­
trzegają takiej drobnostki, jak to, że mło­
dzież francuska i wietnamska, że Anglik i

delegat Afryki zachodniej unosząc do swych
krajów urok chwil radości i tańca nie na­
pomną na pewno serdecznego uścisku i łzy
wzruszenia w oczach Francuzki witającej
Wietnamczyka,ani delegata Afryki zacho­
dniej w rozwartych ramionach Anglika.
Młodzi ludzie, którzy wrócą stąd do Kam­
bodży lub Nigerii, nie zapomną W jakim
mieście tańczyli na placach, bez obawy krzy­
cząc w stu językach „pokój", tak, jak n:e

zapomną, słów sekretarza generalnego
ŚFMD, Jacąues Denis — że najważniejszym
zadaniem Federacji jest nie spoczywać na

laurach, lecz dotrzeć do milionowych mas

młodzieży nie poruszonych jeszcze ideą wal­
ki o pokój i przyjaźń, nawiązać kontakt z

innymi organizacjami młodzieżowymi, roz­
szerzyć i scementować jedność młodych lu­
dzi na całej kuli ziemskiej.

I chociaż wieczorem . jest bardzo wesoło,
na ulicach, na placach i to parkach wiele
się tańczy, a cała Warszawa wygląda, jak
jakaś bajeczna wyspa radości — to jest to

właśnie prawda Festiwalu — Radość to też
znaczy polityka.

różnych krajów, że po raz

pierwszy mam możność zet­
knąć się i poznać kulturę i

sztukę różnych narodów. Mam

nadzieję, że słowa prezydenta
Eisenhowera, wypowiedziane
na konferencji w Genewie o

wymianie kulturalnej między
różnymi państwami bez wzglę­
du na ich ustrój polityczny
będą realizowane. My, aktorzy
amerykańscy czekamy na to.

Wzruszenie — takie na jakie
może zdobyć się tylko młodzież
widoczne jest na twarzy dziew­
cząt słuchających opowiadania
Rosaury o realizacji filmu „Sól
ziemi“, w którym odtwarza o-

na główną rolę. Mówi ona o

tym, z jakimi trudnościami
i prześladowaniem spotkali się
realizatorzy tego postępowego
filmu — reżyserzy, aktorzy
oraz górnicy odtwarzający sze­
reg ról w tym filmie. Przed
odtwórczynią głównej roli zam­
knięte zostały sceny, teatry i a-

telier filmowe Ameryki.
Później piosenka i muzyka

zawładnęła salą. Zebrane
dziewczęta nagradzają serdecz­
nymi oklaskami Halinę Poli-
wanową śpiewającą pięknym
dźwięcznym głosem ludowe

pieśni narodów Związku Ra­
dzieckiego, chińską pieśniarkę
Lin Shoo-fan, pieśniarkę szkoc­
ką Pat Ramsay, Egipcjankę
Gorbia Strii, skrzypaczkę ra­
dziecką Rosę Fainer i in.

Splecione, podniesione w gó­
rę ręce. Usta wymawiają sło-
wa w różnych językach, ale
melodia brzmi jedna — melo­
dia łącząca młodzież na całym
świecie — „Naprzód młodzieży
świata" — kończy spotkanie.

HALINA ZAWRZYKRAJ

IGRZYSKA ® IGRZYSKA © IGRZYSKA

w ramach U MISM drużynowy wy-

CAF fot. St. Wlowiński

Na trasie 100 km rozegrano

ścig kolarski Zwyciężyli Angrcy Miody zespól polski na skutek

defektu roweru jednego zawodnika uplasował slą na trzecim

miejscu. Na zdjęciu: drużyna kolarzy angielskich na trasie.

Capilla zrewanżował się...
(Telefonem od naszego wysłannika)

Wicemistrz olimpijski Capil­
la (Meksyk)
finałowych
niezwykle
Szczególnie
nych przewyższał on o klasę
przeciwników. Capilla zrewan­
żował się mistrzowi Europy
Brenerowi (ZSRR) za porażkę
w skokach z trampoliny. Bre-
ner był tym razem słabszy i

zajął trzecie miejsce.
Capilla jeden z najlepszych

skoczków świata zyskał sobie
u warszawskiej publiczności
niesłychaną popularność. Zo­
stał on zaproszony na zawody
do ZSRR, gdzie raz jeszcze bę­
dzie miał okazję spotkać się z

zademonstrował w

skokach z wieży
wysoki poziom,

w skokach dow.ol-

doskonałymi zawodnikami ra­
dzieckimi:

WYNIKI:

1) Capilla (Meksyk) 176,41
pkt.,

2)
3)
4)
5)

Czaczba (ZSRR) 162,49,
Brend- (ZSRR) 160,36,
Siak (Węgry) 154,86,
Gerlach (Węgry) 146,21.

*

eliminacjach w skokach' z

przodują zawodniczki
W

wieży
radzieckie z mistrzynią Europy
w tej konkurencji Tatianą Ka.

rakaszjanc na czele, która uzy­
skała najwyższą notę 55,20
pkt.

Zawodniczka polska Chrząsz-
czówna została wycofana.

Po dwu dogrywkach...
W pierwszym meczu finało­

wym w koszykówce kobiet

Bułgaria po raz drugi w tur­
nieju pokonała ZSRR. Mecz po
dwóch dogrywkach zakończył
62:59 (25:23, 51:51, 55:55). Spot­
kanie miało bardzo dramaty­
czny przebieg. W pierwszej
połowie gra była wyrównana,
a w drugiej części meczu mi­
mo 7 pkt. przewagi drużyny
bułgarskiej zawodniczki ZSRR

wyrównały na 51:51. W pierw­
szej dogrywce w ostatnich se­
kundach gry Bułgaria wyrów­
nała na 55:55, a w drugiej do­
grywce zapewniła sobie zwy­
cięstwo. Zawodniczki ZSRR nie •

wykorzystały w tym czasie 6
rzutów osobistych. Dla Buł­
garii najwięcej punktów zdo­
była Wojnowa — 17, a dla
ZSRR Otsa — 11.

W drugim meczu finałowym
koszykarki CSR wygrały za­
służenie z Po-lską 54:47 (29:22).
Zawodniczki CSR były znacz­
nie szybsze przeprowadzając
skutecznie przeboje, podczas
gdy zespół polski prowadził
grę pozycyjną. Dla CSR naj­
więcej punktów zdobyła Bla-
houtoya — 14, a dla Polski —

Olesiewicz — 23.

Grupa delegatów
zagranicznych
na; V Festiwal

zwiedziła Kraków

' 8 bm. bawiła w Krakowie
500-osobowa grupa delegatów
zagranicznych biorących u-

dział w V Światowym Festi­
walu Młodzieży i Studentów
w Warszawie. W drodze do
Krakowa goście zagraniczni
zwiedzili teren byłego hitle­
rowskiego obozu w Oświęci­
miu. gdzie pod śeiana śmier­
ci złożyli wiązanki kwiatów.

W wycieczce brali udział

przedstawiciele 25 krajów, m.

in. młodzież krajów skandy­
nawskich, krajów Ameryki
Łacińskiej, grupa delegatów z

państwa Izrael oraz sportow­
cy zagraniczni, a także uczest­
nicy II Międzynarodowych Ig­
rzysk Sportowych.

W czasie pobytu w Krako­
wie uczestnicy wycieczki w

kilkuosobowych grupach zwie­
dzili zabytki kulturalne mia­
sta, m. in. Wawel, wystawę
rzeźb Wita Stwosza. Muzeum
Narodowe i Uniwersytet Ja­
gielloński. W Nowej Hucie go­
ście zapoznali sie z budową
miasta i kombinatu.

Wizyta radzieckiego

charge d‘affaires ad interim
w Departamencie Stanu USA

MOSKWA
Jak donosi z Waszyngtonu agencja TASS, radziecki char­

ge d‘affaires ad interim S. R. Striganow 8 sierpnia odwie­
dził Departament Stanu, gdzie odbył rozmowę z zastępcą
sekretarza stanu Hooverem.

Po rozmowie Striganow zło­
żył wobec przedstawicieli pra­
sy następujące oświadczenie:

„Przekazałem aide-memoire
powołujące srę na notę rządu
radzieckiego do rządu USA z
dnia 18 czerwca br. w sprawie
zatrzymania tankowca „Tuap-
se" i jego załogi. W aide-me­
moire stwierdza się, że rząd ra­
dziecki z zadowoleniem przyj­
muje do wiadomości fakt, iż 29

członków załogi tankowca „Tu-
apsc" zostało zwolnionych i
przybyło do Związku Radziec­
kiego. Rząd radziecki zaniepo­
kojony jest jednak tym, że do­
tychczas zatrzymuje się HO
członków załogi i sam tanko­
wiec. Rząd radziecki oczekuje,
że rząd USA podejmie nie­
odzowne kroki dla zwolnienia
pozostałych członków załogi i

samego tankowca."

j

Złoty medal

Pawłowskiego
Finał turnieju szabli,

który był pojedynkiem poi
sko-radzieckim zakończy,
się zwycięstwem reprezen
tantów Polski. Złoty me­
dal zdobył Pawłowski (Pol­
ska) — 6 zwycięstw przed
Zabłockim (Polska) — 5
zwycięstw j Kuźniecowem
(ZSRR) — 5 zwyc. Zabłocki

wyprzedził reprezentanta
ZSRR jedynie lepszym sto
sunkicm ‘rafień. Dalsze

miejsca zajęli:
4. Rylski (ZSRR) — 4 zw.

5. Suski (Polska) — 3 zw.

6. Mustata (Rumunia) —

— 2 zw.

7. Uzerepowski (ZSRR) —

2 zw.

8. Pawlas (PiWska) — 1

wycięstwo.

Rekord świata*

Stogowa (ZSRR)
W rozpoczętym 9 bm. w Pa­

łacu Kultury i Nauki turnieju
w podnoszeniu ciężarów 23-le-
tni zawodnik CDSA (Moskwa)
Władimir Stogów w wadze ko­
guciej ustanowił rekord świa­
ta w trójboju. Stogów uzyskał
325 kg. Poprzedni
tej kategorii należał
do Namdieu (Iran)
315 kg.

rekord w

od 1949 r.

i wynosił
*

We wtorek po południu w

podnoszeniu ciężarów starto­
wało 8 zawodników wagi piór­
kowej. Niespodziewane, lecz
w pełni zasłużone zwycięstwo
odniósł w trójboju reprezen­
tant Polski Zieliński-— 322,5
kg (95. 100, 127,5) przed rękor-.
dzistą świata Kirszonem
(ZSRR) 317,5 kg (105, 95, 117,5)
i Nikołowem (Bułgaria) —•

297,5 kg (95,. 85, 117,5).

Pierwsze zboże dlapaństwa
Punkt skupu w PROSZO­

WICACH przyjął dostawy
nowego zboża od spółdziel­
ców z Jakubowic (1000 kg),
ST. GOŁDYNA i J. WÓJ­
CIKA ze Stogniowic, FR.
STELMACHA z Opatkowic.
W WAWRZENCZYCACH—

od J. WOŁOSZYNA (600
kg). W SIEPRAWIU (My-

ślenickie) — od J. DZIURY.
W ALWERNI (Chrzanow­
skie) — od spółdzielców z

Poręby Zegoty. W pow.
DĄBROWA TARN., gdzie
skup nabiera charakteru

ciągłego, do 8 bm. w ma­
gazynach GS znalazło się
ponad 30 ton ziarna z tego­
rocznych zbiorów.

Szybko młócić,
dobrze szuflować!

... Doskonale pracuje wspólne
godziny Antoni Korcipa na

na dostawę obowiązkową.
Mickiewicz... Bez zarzutu

kierownika GOM, R. Michalika, uczynnie

klepisko w SZYCACH olkuskich. W ciągu
młócił 7 q zboża, które już jutro po-

Po nim młóci Kowalczyk, po nim Kon-

pracuje maszyna obsługiwana przez za-

i wesoło pomagającego

jednej
wiezie

stanty

stępcę

swym klientom. J

Można by pisać cały reportaż, ale zamiast tego jedna, X
a raczej dwie uwagi: 1) skutkiem niepogody ziarno oka- X
zuje się niezupełnie suche — w śpichlerzach j magazy- X
nach trzeba je dobrze szuflować, by nie zatęchło;
2) szereg chłopów (np. w Biskupicach) „uciekając" przed X
deszczem zwiozło do stodół zboże o wilgotnawej słomie X
i miękkim ziarnie; wymaga ono natychmiastowe- X
go wymłócenia! Wymienieni gospodarze dają tu bardzo X
dobry przykład. I

0
(kann)

Towarzysze z Huty —

tylko tak dalej!
— Skoro do POM w Szrenmwie jest 25 km wyboistej

drogi, umówiliśmy się, że nie będziemy, ciągnęli do nich
młocarń, ale przyjadą na miejsce i pomogą nam w napra­
wie'. Tylko, że do dziś nie przyjechali... — powiada kierow­
nik GOM w LUBORZYCY, Jan Dej.

— Więc co? Chłopi niecierpliwie czekają na młockę.
— Już nie będą czekali, i tu trzeba naprawdę gora.co

podziękować robotnikom z Huty im. Lenina, których po-
. moc wybawiła nas z poważnych trudności.

Okazuje się, że już 7 dzień z kole; przyjeżdża do Lubo-

rzycy ekipa z ZPB — Zarząd Spnzętu, i to taka ekipa,
jakiej należałoby życzyć wszystkim GOM czy spółdziel­
niom produkcyjnym. Zorganizował ją doświadczony ro­
botnik, Andrzej Pyka; naprawione przez nią i wypróbo­
wane młocarnie na pewno nie. „nawalą" w akcji. Członko­
wie ekipy remontowej: elektryk Rudy, spawacz Kuchar­
czyk, kowale Cypriański i Borówka craz silnikowiec
Szopa — tak jak przodują w zakładzie pracy, nie zawie­
dli i na wsi.

Interesują się wszystkim, doradzają chłopom, jak zor­
ganizować młockę, poddają projekty: klepisko na Bara-
nówce można oświetlić i rebotę ciągnąć i w nocy, można

by także pomyśleć o jakimś dachu nad maszyną, a wtedy
i deszcz nie przeszkodzi Ruch będzie przecież duży.
W ubiegłym roku ze wspólnych klep rk korzystało 160 rol­
ników, obecnie będzie ich ze trzy razy więcej!

Chłopi w Luborzycy postanowili, że wprost ze wspól­
nych klepisk powiozą zboże do punktu skupu. Ale wia­
domo, jak to bywa: spekulant nie śpi, będzie namawiał
do zwlekania i niejeden mógłby ulec tym podszeptom.
Więc, towarzysze z Huty, 'kcntynuujcid robotę w Lubo-

rzycy pięknie zaczętą przez ekipę remontowa — pomocą
dla tamtejszej organizacji partyjnej,, dobrą, praca poli­
tyczną! ....... (eg)
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Od największego
koszmaru do największej

nadziei

Zamieszczamy kilka frag­
mentów z dzienników francus­
kich, które na czołowych miej­
scach publikują wiadomości o

obradującej w .Genewie kon­
ferencji w sprawie pokojowe-
g ; wykorzystania energii ato­
mowej.

Burżuazyjny dziennik

„COMBAT"
zamieścił wywiad ministra Pa-
lewsky‘ego na temat konfe­
rencji w którym m. in. czy­
tamy:

„Nie można mówić właściwie o bez­
pośrednim związku pomiędzy konfe­
rencją czterech, która zaznaczyła po­
wszechną wolę międzynarodowego od­
prężenia, a obecną konferencją po­
święconą pokojowemu wykorzystaniu
energii atomowej w dziedzinie nau­
kowej i technicznej. Nie ulega jednak
wątpliwości, że odprężenie jakie wnio­
sła genewska konierencja szefów rzą­
dów czterech mocarstw jest dobrym
prognostykiem dla przebiegu obiad

konferencji w "cnewie. Wiemy już.
że wyniki odbywającej się w Gene­
wie konfrontacji między uczonymi I

specjalistami całego świata będą
miały tak ogromne znaczenie 'i

wpłyną na stosunki polityczne i dy
plomatyczne pomiędzy państwami b,o-
rącymi udział X tej konferencji".

„FRANC TIREUR"
w artykule pt. „Od najwięk­
szego koszmaru do największej
nadziei" pisze:

:
* „Uczeni szukać będą środków u-

możliwiających — dzięki wymianie po­
kojowych tajemnic atomu — stworze­
nie nowych źródeł życia. Czyni to z

tego spotkania wydarzenie o zasadni­
czym znaczeniu zarówno z punktu wi­
dzenia naukowego i technicznego, jak
i moralnego".

Skrajnie prawicowy dzien­
nik

spe-

Gene-

w szeneniu

i.ichęcajg-
czasów. 3est

do rczwigia-

„AURORĘ"
tak pisze o konferencji
c; a listów atomowych:

„W 10 lat po HirosTimie, w

wie, która stsnowcio stafa się
„skrzyżowaniom dróg pokoju", roz­
poczyna się pokrzepiająca na duchu

konferencja. Konferencja ta jest po-

.krzepiająca na duchu, ponieważ 79

narodów z ZSRR na czele przybywa
nad brzegi jeziora Lemańskiego, aby
podzielić się wzajemnie większością
sekretów atomowych".

Z publikacji jakie zamieściły
dzienniki amerykańskie zajmu

jące się sprawą rozpoczętej w

Genewie konferencji ciekawą
jest wypowiedź dziennika

„NEW YORK TIMES"

który pisze m. in.:
„Wszystkie . mocarstwa atomowe

liędą się starały zyskać w oczach

ludzkości przez ujawnienie jak naj­
większej Ilości danych co do tego,
jak atom może uczynić życie ludzkie

dłuższym I szczęśliwszym.
To współzawodnictwo

wiedzy jest najbardziej
cym zjawiskiem naszych
jeszcze wiele problemów
n!a, wiele uraz do zapomn enla, Jed­
nak w Genewie siejemy dziś w obli­
czu nowego, jasnego świata jutra,
Z chwilą gdy ludzkość ujrzała wizję
tego świata, nie laiwo z niej zrezyg­
nuje".

Cechą charakterystyczną wy­
powiedzi prasy angielskiej są
rozważania nad. przyszłością
„ery atomowej" i jej znacze­
niem dla stosunków między
mocarstwami. Przykładem ta­
kich rozważań jest artykuł,
który ukazał się w dzienniku

„DAILY TELEGRAPH"
Autor artykułu pisze:

„Wraz z otwarciem w • Genewie

konferencji w sprawie pokojowego
wykorzystania energii atomowej mo­
że się rozpocząć nowa era. W znacz­
nym stopniu jest to oczywiście rezul­
tatem ogólnej poprawy stosunków

międzynarodowych. Wobec zmniejsza­
nia się groźby wojny, argumenty ns

rzecz otoczenia ścisłą tajemnicą in­

formacji w sprawach atomowych stra­
ciły na znaczeniu... Świat stoi w

jibilczu nowej przemysłowej rewolu­
cji. Powstaję kwestia, który kraj
fkrwszy zbierze owoce tej rewolu-

GAZETA KRAKOWSKA"-

A

Narody uczynię wszystko Światowa konferencja
by POMYŚLNY wynik

konferencji genewskiej
PRZYNIÓSŁ dalsze sukcesy

w walce © pokój
OświadcseMie prof. F. Joliot-Curie

WIEDEŃ
prof. Joliot-Przewodniczący Światowej Rady Pokoju

Curie .ogłosił następujące oświadczenie:

Sukces konferencji genew­
skiej, który oznacza nowy, po­
myślny etap w stosunkach
międzynarodowych — oświad-

( czył m. in. Joliot-Curie — wy­
wołał ogromne
narodów na całym

Podkreślając, że
wistnienie takiego
jest w dużej mierze zasługą ru­
chu obrońców pokoju.
Joliot-Curie oświadczył:

Wydarzenia ostatnich mie­
sięcy — światowa kampania
ruchu obrońców pokoju prze­
ciwko przygotowanium do
wojny atomowej, współpraca
sił pokoju, której wyrazem
było Światowe Zgromadzenie
w Helsinkach — wszystko to

przyczyniło się ogromnie do
uświadomienia opinii publicz­
nej i sprawiło, że mogła ona

skutecznie wyrazić swą woię.
Konferencja genewska sta­

nowi wielki krok na drodze do
i przerwania zimnej wojny, do
I położenia

' kresu podziałowi
świata na wrogie obozy —

stwierdził w dalszym ciągu
Joliot-Curie. Duch wzajemne­
go zaufania zaczął pojawiać
się na miejscu 'nieufności i po­
dejrzliwości. Mamy jednak
podstawy do przypuszczeń, że .

zadania, które trzeba będzie
wypełnić, nie są łatwe.

Byłoby niebezpieczną lekko­
myślnością uważać, że potężne
siły zainteresowane w konty­
nuowaniu zimnej wojny i ci
wszyscy, którzy nie wyrzekli
się ducha pochodów krzyżo­
wych, nie będą już stawiać
przeszkód na drodze do pokoju.
Uświadomienie sobie tych tru­
dności wymaga, by ruch o-

brońców pokoju ze wzmożoną
energią,, stale i konsekwentnie
rozszerzał swą działalność.

Ruch obrońców pokoju
poszczególnych krajach i
wszyscy, którzy występują
obronie pokoju, mają przed
sobą wyraźne zadania: infor­
mować opinię publiczną i wy­
kazywać czujność. Powinni oni
dopomóc opinii publicznej, by
mogła wyrazić się z taką siłą,
aby istotnie osiągnięte zostało
porozumienie w sprawie zni­
szczenia broni jądrowej oraz

w kwestii powszechnego roz­
brojenia, w sprawie stworze­
nia systemu bezpieczeństwa
zbiorowego, zjednoczenia Nie­
miec, które uniemożliwiłoby
wskrzeszenie militaryzmu nie­
mieckiego i w sprawie polep­
szenia stosunków między
Wschodem a Zachodem.

Do jych problemów należy
dodać ważne zagadnienie do­
tyczące Azji i Dalekiego
Wschodu, których nie obejmu­
ją ogólne dyrektywy dla mi­
nistrów spraw zagranicznych.

zadowolenie
świecie.

urzeczy-
spotkania

prof.

w

ci
w
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wymagają, aby
i wzmagano ta-

Problemy te

kontynuowano
kie akcje jak kampania zbie­
rania podpisów pod Apelem
Wiedeńskim, dotyczącym bro­
ni atomowej.

Ruch obrońców pokoju na

całym święcie domagać się bę­
dzie jeszcze bardziej wytrwa­
le ■unormowania stosunków
między różnymi państwami a

Chinami i przyznania temu
wielkiemu narodowi miejsca w

Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Nie ulega wątpliwo­
ści, że bez tego nie można zna­
leźć rozsądnego
rozwiązania
azjatyckich,
wszechnego
rozbrojenia.

Rozbrojenie stanowi kon­
kretną gwarancję bezpieczeń­
stwa; oświadczył w zakończe­
niu prof. Joliot-Curie — osz­
czędności, które będzie moż­
na osiągnąć wskutek rozbroje­
nia, pozwolą w dużj-m stop­
niu zwiększyć dobrobyt ludz­
kości.

i trwałego
ani problemów

ani problemu po-
i kontrolowanego

na rzecz zakazu

Z ROKOWAŃ 'CHIŃSKO AMERYKAŃSKICH
W GENEWIE

Na zdjęciu: poniżej widok sali obrad w Pałacu
Narodów. Trzeci od lewej — szef delegacji
chińskiej, ambasador ChRL w Warszawie Wang
Ping- nan, czwarty od lewej — szef delegacji
Stanów Zjednoczonych, ambasador USA w Pra­

dze A. Johnson. Fot- — CĄF

broni atomowej
i wodorowej

zakończyła obrady

Zjazd

młodych
górników

w Kassel

W Kassel obradował O-
gółnofederalny Zjazd Mło­
dych Górników zrzeszonych
w Związku Zawodowym
Górników. Delegaci na

zjazd reprezentowali 70 ty­
sięcy zachodnio-niemiee-
kiej młodzieży górniczej.
W charakterze gości obec­
ni byli przedstawiciele Au­
strii, Jugosławii, Wielkiej
Brytanii i Belgii. Uczestni­
cy zjazdu, który obraduje
pod hasłem „w jedności si­
ła", dali wyraz niezadowo­
leniu z trudnych warunków
bytowych młodych górni­
ków i z przestawienia gos­
podarki zachodnio-niemiec-
kiej na tory gospodarki
zbrojeniowej. Zjazd potępił
plany remilitaryzacji Nie­
miec.

Angielsko-amerykańskie
zawlatSmięcia

bogactwami SUDANU
KAIR

W chwili obecnej prasa egip­
ska poświęcą wiele Uwagi
sytuacji panującej w Sudanie.
Delegaęja sudańska, która
przebywała w Kairze w związ­
ku z obchodem narodowego
święta egipskiego „Dnia Nieza­
wisłości", opublikowała szereg
oświadczeń, w których stwier­
dza, że władze angielskie w

Sudanie wysyłają swe wojska
do południowych rejonów kra­
ju w celu tłumienia ruchu na

rzecz wyzwolenia narodowego.
Dziennik „Al Kahira" pisze

że po ewakuacji wojsk angiel­
skich ze strefy Kanału Sueskie-
go Anglicy i Amerykanie po­
nownie próbują usadowić się
w rejonach położonych w po­
bliżu Kanału.

Koła imperialistyczne —

stwierdzą dziennik- — dążą do

podporządkowania
' swoim

wpływom Środkowego Wscho­
du i po utworzeniu turecko-
irackiego ugrupowania chcą
przystąpić do ' zmontowania
„paktu afrykańskiego". Orga­
nizowanie tego paktu koła im­
perialistyczne pragną rozpo­
cząć od całkowitego opanowa­
nia Sudanu. Inne dzienniki e-

gipskie wskazują,-że Anglia
dąży do zapewnienia sobie
swobodnej eksploatacji zaso-

Jak żyją ci, którzy
„wybrali

„W barakach zastałem tłum
wynędzniałych mężczyzn, kobiet
i dzieci trapionych chorobami,
Żyjących w brudzie i zaduchu,
otrzymujących tylko tyle żyw­
ności, by nie umarli i głodu. W
rozmowach z nimi dowiedziałem
się, że są rozgoryczeni, zrozpa­
czeni, i pozbawieni nadziei na

przyszłość" — tak opisuje ży­
cie ludzi, którzy uciekli na Za­
chód. amerykański dziennikarz
'M. Lyon. Zwiedził on ostatnio
obozy dla uchodźców znajdują­
ce się w Niemczech zachodnich.
Fragmenty jego artykułu opu­
blikował „NEW YORK TI-
'MES“. „Obóz •ten — pisze da­
lej M. Lyon — nie stanowi nie­
stety wyjątku. Jest to typowy
tego rodzaju obóz w Eu­
ropie i na Bliskim Wschodzie,
gdzie dziesiątki tysięcy ludzi,

wolność1*
którzy „wybrali realność" za­
częło pędzić nędzne, pozbawio*
ne treści życie. Niektórzy z

tych, nieszczęśliwych przebywa­
ją w obozach od 9 la!t".

Oprać. L. P.

bów surowcowych Sudanu.
Ludność Sudanu żyje w niesły­
chanie ciężkich warunkach. W

południowych rejonach kraju
często wybuchają groźne epi­
demie. 33 proc, mieszkańców
tych rejonów choruje na gruź­
licę.

PEKIN

Z Tokio donoszą, że 8 bm.
zakończyły się w Hiroszimie
obrady Światowej Konferen­
cji na rzecz zakazu broni a-

tomowej i wodorowej, w któ­
rej uczestniczyli przedstawi­
ciele społeczeństwa japońskie­
go oraz delegaci z wielu in­
nych krajów.

Na posiedzeniu końcowym
konferencji reprezentanci Pol­
ski, Indii, Indonezji i innych
krajów zwrócili się z apelem
do wszystkich narodów, aby
niezależnie od rasy i ideologii,
zespoliły swe szeregi i rozwi­
nęły na jeszcze szerszą skalę
ruch na rzecz zakazu broni
atomowej i wodorowej. Na­
stępnie na wniosek profesora
Sakata (Japonia) uczestnicy
konferencji postanowili wysłać
pismo z pozdrowieniami do
delegatów na Międzynarodową
Konferencję w sprawie wyko­
rzystywania energii atomowej
w celach pokojowych.

Deklaracja uchwalona na

konferencji wzywa wszystkie
narody do zjednoczenia się w

walce o zakaz
i wodorowej.

Konferencja
nież rezolucję
zwołania

konferencji z udziałem przed­
stawicieli Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii, Francji, Związ­
ku Radzieckiego, Chińskiej
Republiki Ludowej i Indii w

celu ustalenia środków zmie-

rzających do osłabienia napię­
cia międzynarodowego. Rezo­
lucja wzywa do rozwinięcia
kampanii na rzecz pomocy dla
ofiar bombardowania atomo­
wego i członków ich rodzin.

W myśl ustalonego poprze­
dnio planu konferencja ma

kontynuować obrady 15 sierp­
nia w Tokio.

broni atomowej

uchwaliła rów-
domagającą się

międzynarodowej

Społeczeństwo Indonezji
domaga się utworzenia

demokratycznego rządu
DJAKARTA

Jak donosi prasa, 9 bm. trwały rozmowy między przywód­
cami poszczególnych partii w

rządu.
Z różnych części kraju przy­

bywają do Djakarty delegacje,
które domagają się sformowa­
nia demokratycznego rządu na

szerokiej bazie parlamentarnej.
8 bm. przewodniczący parla­
mentu Sartono przyjął delega­
cje z Bandungu w skład której
wchodzili przedstawiciele Par­
tii Robotniczej, Muzułmańskiej
Partii Zjednoczonej, Partii Ko­
munistycznej, Federacji Chłop­
skiej — „Baristan Tani Indo-
nesia" i organizacji kobiecych.
Delegacja zażądała w imieniu
ludności zachodniej Jawy, aby
me dopuszczono do sformowa­
nia rządu z przedstawicielem
partii Masjumi. na czele. Dele­
gacja oświadczyła, że ludność
zachodniej Jawy pragnie utwo­
rzenia rządu prawdziwie de­
mokratycznego. Analogiczne
żądanie wysunęła delegacja
przedstawicieli różnych partii

sprawie utworzenia nowego

politycznych południowej Su­
matry.

*

DJAKARTA
Dnia 7 bm. odbyło się ple­

num KC Komunistycznej Par­
tii Indonezji. Referat wygłosił
sekretarz generalny partii Ai-
dit.

Mówiąc o trwającym w In­
donezji kryzysie rządowym,
Aidit oświadczył, iż należy u-

czynić wszystko co jest możli­
we, aby nowy rząd utworzony
został na jak najszerszej demo­
kratycznej podstawie, aby w

skład tego rządu wchodzili
przedstawiciele wszystkich
grup parlamentarnych, w tym
również partii Masjumi i Par­
tii Komunistycznej.

Aidit wezwał masy pracu­
jące Indonezji, aby zapobie­
gły utworzeniu reakcyjnego
rządu.

Prowokacją rządu
wobec Komisji Nadzorczej

Państw Neutralnych
LONDYN

Jak donosi z Seulu agencja Reutera, rząd łisynmanowski,
kontynuując politykę gróźb i prowokacji wobec Komisji
Nadzorczej Państw Neutralnych w Korei, oficjalnie przeka­
zał Komisji „ultimatum", w

niej do 13 sierpnia opuściła
W „ultimatum" tym rząd

południowo-koreański grozi u-

życiem siły wobec członków
Komisji.

7 bm. zorganizowana została
w Seulu prowokacja wymie­
rzona bezpośrednio przeciwko
członkom Komisji. Prowoka­
torzy usiłowali wedrzeć się do
siedziby Komisji. Prasa do­
nosi, że wrogie wystąpienia
wobec przedstawicieli Komisji
odbyły się również w miastach
Pusan i Inczon. «

Radio londyńskie podało, że
w wyniku starć między pro­
wokatorami a strażą ochronną
przedstawicieli Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych,
sześć osób odniosło rany, w

tym kilku żołnierzy amery­
kańskich, którzy ochraniali
siedzibę Komisji. Jak wiado­
mo, w myśl układu rozejmo-.
wego personel Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych
znajduje się pod ochroną
wojsk NZ.

Prowokacje rządu lisynma-
nowskiego zmierzające do stor­
pedowania rozejmu w Korei,
wywołały wśród społeczeństwa
oburzenie i niepokój.

*

• Agencją Press Association
donosi, że oficjalny przedsta-

którym domaga się, by najpóż-
ona Koreę południową.

wiciel Ministerstwa Spraw Za­
granicznych Anglii oświadczył
w związku z prowokacyjną
działalnością rządu południo-
wo-koreańskiego:- „Pogróżki
rządu południowo-koreańskie-
go pod adresem Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych w

Korei oraz demonstracje prze­
ciwko tej Komisji zasługują
na potępienie. Przywiązujemy
wielką wagę do wykonania u-

kładu rozejmowego w Korei".

,10-
na-
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GENEWA

Jak donosiliśmy w dniu 8 bm. od­
było się IV posiedzenie ambasado­
rów USA I Chin Ludowycn Po la

kończeniu IV posiedzenia ogłoszono
oficjalny komunikat, który stwier­
dza, że ambasadorowie omawiali w

dalszym ciągu pierwszy punkt
rządku dziennego i wyznaczyli
stąpnę spotkanie na dzień 10

W celu uniknięcia fałszywych
mentarzy na temat dotychczasowyrh
rozmów, ambasadorowie podali do

wiadomości drugi komunuat, w któ­
rym stwierdzają, le z wyjątkiem
złożonego na wstępie onrad oświad­
czenia ambasadora Wanga w sprawie
przedterminowego zwolnienia 11 lot­
ników amerykańskich przez rząd
CI1RL, dotychczasowe rozmowy do­
tyczyły wyłącznie sprawy powrotu
do ojczyzny osób cywilnych.

Obaj ambasadorowie wymienili
poglądy na temat różnych aspektów
togo problemu Uzgodnili oni rów-

nieź. Iż w interesie znalezienia roz­
wiązania problemów, których omó­
wienie zostało im powierzone, nie

będą składali żadnych oficjalnych
oświadezeń o przebiegu poszczegól­
nych posiedzeń z wyjątkiem wypad­
ków, kiedy ogłoszenie takiego o-

śwladczenia zostanie wspólnie u-•

zgodnione.

Oświadczenie

ambasadora

Cejlonu W USA
NOWY JORK

Agencja United Press dono­
si, że ambasador Cejlonu w

USA wystąpił 8 bm. za przyję­
ciem Chińskiej Republiki Lu­
dowej do ONZ. Oświadczył on,
że to znacznie przyczyniłoby
się do osłabienia obecnego na­
pięci* na Dalekim Wschodzie".

f

Byłem w ostatnich dniach w siedzibie

delegacji młodzieży Wielkiej Bry­
tanii na spotkaniu młodych chrześci­
jan. Spotkałem tam przedstawicieli
Francji i Włoch, Polski i obu części
Niemiec.
Hiszpanii i Kanady, Kolumbii, Chile,
Australii i Indii. Byli też przedstawi­
ciele prasy polskiej i zagranicznej. Nie

było jednak przedstawiciela rozgłośni,
co to „zawsze prawdziwie", choćby było
nawet źle. A szkoda...

Zdaniem-„Głosu Ameryki", ta „im­
preza" — jak zwykł mawiać o Festi-

miałej i prostej dla wszystkich obec­
nych na sali, w sprawie rozstrzygania
sporów filozoficznych w drodze dysku­
sji, a nie przy pomocy bomb atomo­
wych. W dziesiątą rocznicę wybuchu
bomby atomowej w Hiroszimie przy­
pomnienie to miało szczególną wymo­
wę. Sala powitała je burzą oklasków.

Dyskusja toczyła się dalej. Zabierali
.......... .........

_ głos Francuzi i Anglicy, Włosi i Chilij-
walu warszawskim — to tylko propa- czycy, Niemcy ze wschodu i zachodu,
ganda komunistyczna, w której kato­
licy nie mogą brać udziału, bo pod
hasłami przyjaźni i pokoju organizo­
wane są „manifestacje i oklaski na

rzecz polityki prześladującej Kościół, na

rzecz systemu, gdzie nie ma wolności
dla innych idei — poza ateizmem
i marksizmem..."

To wszystko przypomniałem sobie w

czasie spotkania młodzieży katolickiej
krajów Europy, Azji, Ameryki i Au­
stralii.

Spotkaniu przewodniczył Murzyn —

Marcus James, przedstawiciel Kośtioła

anglikańskiego w Indiach. Obok niego
w prezydium zasiedli Anglik i Chiń­
czyk: Chris Birch i Hun Wentsao. Za­
częła się dyskusja. Już z pierwszej wy­
powiedzi zorientowałem się, że będę
świadkiem szerokiej wymiany poglą­
dów. Wszyscy mówcy wypowiadali
szczerze co myślą.

Chińczyk z Nankinu, miąsta, w któ­
rym przed 18 laty japońscy faszyści

mówił o

która

Widziałem młodzież z Chin,

wymordowali 300.000 ludzi,
młodzieży katolickiej Chin,
przeżyła ciężki- okres wojen. Pod­
kreślił rolę spotkań młędzieży, dzięki
którym można lepiej się poznać. Polak
Puchała zabrał głos w sprawie zrozu-

Różne były wypowiedzi. Jedni doszuki­
wali się „treści ideologicznej" w sło­
wach „pokój i przyjaźń". Drudzy
twierdzili, że katolik z Niemiec wscho­
dnich to nie to samo, co z zachodnich.
Inni temu zaprzeczali. Była to wy­
miana zdań, z której przebijała chęć
porozumienia, zacieśnienia kontaktów
między młodzieżą z krajów zachodnich
i wschodnich, między młodzieżą wszyst­
kich • krajów, młodzieżą pragnącą
wspólnie walczyć o pokój.

Na spotkaniu młodzieży katolickiej
byłem świadkiem jeszcze jednego cha­
rakterystycznego wydarzenia. Tu, pod­
czas Festiwalu warszawskiego, na któ­
rym — jak twierdzi „Głos" — nic,
tylko ciurkiem „manifestacje na rzecz

systemu", na zakończenie zebrania
wstało dwóch młodych Anglików
i przypomniało o mszy świętej, która

odbędzie się w jednym z kościołów
warszawskich i w której mają wziąć
udział młodzi katolicy uczestniczący w

Festiwalu.

A po tym .spotkaniu rozmawiałem z

Włochem i Francuzem. Lentosi Cesare

był zdania, że owszem, Festiwal orga­
nizuje przede wszystkim młodzież ko­
munistyczną i socjalistyczną. Ale biorą

w nim udział przedstawiciele różnych
ugrupowań politycznych, różnych wie­
rzeń. Jakże wymowny pod tym wzglę­
dem jest np. skład delegacji włoskiej,
gdzie obok komunistów są przedstawi­
ciele młodzieży katolickiej, obok socja­
listów przedstawiciele młodzieży libe­
ralnej itd.l

Yves Grenet z Francji, z którym na­
stępnie rozmawiałem, był już na trzech
festiwalach — w Berlinie, w Buka­
reszcie i teraz w Warszawie. Kiedy je­
chał do Berlina, w Austrii zatrzymała
go policja amerykańska. Przed wyjaz­
dem do Bukaresztu mówili mu w Pa­
ryżu, że katedra w stolicy Rumunii jest
zamknięta. Okazało się, że była otwar­
ta... Różne metody — zmierzające jed­
nak do tego samego celu: poderwania
zaufania młodzieży do Festiwalu, do
idei międzynarodowych spotkań mło­
dzieży pod hasłami pokoju i przyjaźni.
Taki cel ma zarówno nieudzielanie wiz

młodzieży udającej się na festiwale,
jak i głoszenie, że festiwal jest impre­
zą komunistyczną...

Czy metody te osiągają swój cel?
Yves Grenet jako uczestnik trzech
Festiwalów mówił o tym, jak bardzo
różnił się Festiwal bukareszteński od

berlińskiego i jak różni się warszawski
od bukareszteńskiego. Różnią się zasię­
giem swego oddziaływania, popularno­
ści. Dziś interesuje się Festiwalami
młodzież, która dotychczas była od
nich daleka.

— Obecny Festiwal — mówi Grenet
— jest odbiciem atmosfery odprężenia
międzynarodowego, jakie przyniosła
światu genewska konferencja szefów
rządów. Obecny Festiwal to dowód, że
młodzi całego świata, niezależnie od

swych przekonań czy wierzeń, chcą żyć
w pokoju i przyjaźni! >

Dyl.

Postępowa karykatura
coraz shuiecmSel siaiży

.sprawie pokoju
WIEDEŃ ’

Z inicjatywy postępowych dziennikarzy austriackich zor­
ganizowana została w Wiedniu Międzynarodowa Wystawa
Karykatury. 6 bm. odbyło się pod przewodnictwem Jean
Effela posiedzenie jury wystawy. Jury ogłosiło komunikat

podkreślający wzrastające znaczenie postępowej karykatury
w walce o pokój.

Komunikat jury pod-aje, że

prace swe zgłosiło 142 arty­
stów z 16 krajów. 444 prace
zaprezentowano na wystawie.
Był to pierwszy przegląd ka­
rykatury politycznej na tak
szeroką skalę. Jury wyraża u-

znanie dla postępowych dzien­
nikarzy austriackich za to, że

wystąpili z inicjatywą zorga­
nizowania tej udanej imprezy.

Jury podkreśla, że nadesła­
ne prace świadczą o rosnącym
znaczeniu postępowej karyka­
tury w walce o pokój. Jeśli

gdziekolwiek wydarzy się coś,
co zagraża szczęściu narodów,
postępowi rysownicy na

Wschodzie j Zachodzie natych­
miast ostro reagują. Ich dzie­
ła przedstawione na wystawie
wymierzone są przeciwko „zi­
mnej wojnie" i ogniskom „go­
rącej wojny", które w poszcze­
gólnych częściach świata sta­
nowią groźbę rozpętania no­
wej pożogi światowej.

Jury wyraża życzenie, aby—
wobec znaczenia karykatury
politycznej _— kontakty na­
wiązane po raz pierwszy w

Wiedniu przekształcić w ści­
słą współpracę i umożliwić ka­
rykaturzystom również osobi­
stą wymianę doświadczeń, po
to, by mogli jeszcze skutecz­
niej służyć sprawie pokoju.

Byłoby pożądane, aby dla
zacieśnienia współpracy kary­
katurzyści zebrali się na kon­
ferencję międzynarodową.'

Z obrad konferencji
naukowców w Genewie

(Dokończenie ze str. 1) 1

nej w reaktorach różnych tyw
pów. Referenci wykazali, iż
energia elektryczna produko­
wana w elektrowniach atomo­
wych jest już na ogół tańsza
niż otrzymywana przy użyciu
zwykłego paliwa.

'Uczony brytyjski J. W. Dun-
worth omówił możliwości sto­
sowania, jako paliwo atomo­
we toru zamiast uranu.

Dalsze referaty poruszały
zagadnienia prawne i admini­
stracyjne związane z wyzwa­
laniem energii - atomowej. M.'
in. omawiano aspekty prawne
ochrony przed szkodliwą pro­
mieniotwórczością.

Na konferencji zwracała u-

wage nieobecność małżonków
Joliot-Curie, należących do
najwybitniejszych na świecie
specjalistów w dziedzinie za­
gadnień atomowych. Nie zo­
stali oni delegowani na konfe­
rencje przez rząd francuski z

powodu swvch przekonań po­
litycznych. Brak na konferen­
cji również przedstawicieli
Chińskiej Republiki Ludowej,
którzy nie zostali zaproszeni.
Nieobecny jest także w Gene­
wie wielki fizyk niemiecki
Werner Heisenberg, który od­
mówił wyjazdu na konferen­
cje wskutek różnicy zdań z

rządem bońskim w sprawia
zachodnio-niemieckiego prog­
ramu energii atomowej.

Bezczelne wystąpienie
rewizjonistów końskich

BERLIN
Jak podaje agencja ADN, w

ostatnią niedzielę odbyły się
w Niemczech zachodnich zja­
zdy tzw. ziomkostw, zrzeszają­
cych przesiedleńców z Polski
i. Czechosłowacji. Na zjazdach
tych szereg czołowych działa­
czy rewizjonistycznych wygło­
siło prowokacyjne przemówie­
nia przeciwko Polsce i Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej. Minister rządu boń-
skiego Jakub Kaiser oświad­
czył bezczelnie ńa zjeździe
ziomkostwa w Passau, że:

„wyzwolenie" Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej jest
warunkiem zdobycia terenów
z drugiej strony Odry i Nysy-

Z prowokacyjnym żądaniem
rewizji granicy ną Odrze i Ny­
sie wystąpił również przewod­
niczący senatu Bremy, członek
SPD, Krizen, a minister spraw
wewnętrznych rządu krajowe­
go Hesji Schneider, również

członek SPD, powiedział cyni­
cznie na zjeździe przesiedleń­
ców w Frankfurcie n. Menem,
że: „nie wolno rezygnować* z

ziem niemieckich na Wscho­
dzie".

Najbardziej prowokacyjny
charakter miał zjazd tzw.

ziomkostwa Pomorzan w Ber­
linie zachodnim, na którym
domagano się odebrania Polsce
Szczecina.

NOWE ZBRODNIE

ANGLIKÓW W KENII

LONDYN

Agencja Reutera podają, że w Kal-

rebi (Kenia) brytyjskie władze kolonial­
ne ogłosiły komunikat, w którym stwier­
dzają, Iż ostatnio ang-elskie oddziały
wojskowe zabiły 98 członków „murzyń­
skich ugrupowań antyangielsklch", czyli
uczestników ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego.
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doświadczeń minionego roku szkolenia

partyjnego

0 -ptacy. % w^Madauicami

W ubiegłym roku szkolenia

partyjnego mieliśmy
wiele komitetów powia­

towych, które znacznie lepiej
niż w latach poprzednich, kie­
rowały całokształtem szkole­
nia. W organizacji szkolenia, w

ogólnym kierownictwie szkole­
niem dokonany został krok na­
przód, ale większość KP na­
dal jeszcze niedostatecznie

pomaga wykładowcom. Jak

wynika bowiem z oceny szko­
lenia partyjnego nadal słabym
»— pomimo pewnych osiągnięć

ogniwem w całym systemie
szkolenia jest wykładowca.

Dlatego też bez stałej tro­
ski o wychowanie wykła­
dowców. bez stałego ulepsza­
nia metod zajęć seminaryj­
nych, bez wzmożenia poli­
tycznej opieki nad
downami i kontroli
kursów (szczególnie
skich) trudno mówić

wykła-
praer
wiej-

o po­
prawie treści szkolenia, o

wzmocnieniu ‘ jego wpływu
wychowawczego na szerokie
rzesze partyjnych 1 bezpar­
tyjnych.

się

Przygotowanie
* wykładowcy

cło zajęcia nie sprowadza
do opanowania niezbędnego
zasobu wiedzy. Dotąd wie­
lu jeszcze wykładowców nie

posiada umiejętności nasyca­
nia każdego wykładu głęboką
ideową treścią, uczenia słu­
chaczy poprzez wykłady u_

miejętności wyzyskiwania wie­
dzy w ich codziennej pracy
praktycznej. Doświadczenia

minionego roku szkolenia par­
tyjnego wskazuią, że występu­
je często ograniczenie szkole­
nia jedynie do przekazywania
słuchaczom pewnej sumy wie­
dzy, pewnych faktów histo­
rycznych w oderwaniu od po­
trzeb i bieżących zadań. I to

jest chyba główną przvczvną
tego, że wciąż jeszcze za słabo

odczuwamy wpłvw szkolenia
na pracę organizacji partyj­
nych i postawę członków par­
tii.

Ważnym zadaniem szkole­
nia jest wyjaśnianie nauko­
wych podstaw bieżącej poli,
tyki partii. Istotnym środ­
kiem realizacji tego zadania

jest' prawidłowe wyjaśnianie
problemów ideologicznych, i
temu zadaniu właśnie
podporządkowana być musi

systematyczna praca z wy­
kładowcami szkolenia par­
tyjnego.

Czy postulat ten jest brany
pod uwagę w pracy z wykła­
dowcami? Nierzadkim bra­
kiem zajęć na seminariach po­
wiatowych dla wykładowców
było słabe ich przygotowanie,
słabe powiązanie tematyki z

bieżącymi zadaniami partii.
W przyszłym roku kierow­

nictwa KP winny częściej or­
ganizować aktualne informacje
polityczne dla wykładowców,
które uzbrajałyby ich w argu­
mentację. Większą pomocą dla
przygotowania wykładowców
do zajęć stać się winny semi-

paria, na których — zamiast
omawiać temat „od deski do
deski" — można by więcej u-

wagi poświęcać treści i meto­
dzie zajęć, nauczeniu wykła­
dowców korzystania z mate­
riałów źródłowych, Tegoroczne
seminaria dla wykładowców
nie zajmowały się bowiem do­
borem i zalecaniem odpowie­
dnich książek, omawianiem ich
na seminariach, wskazywa­
niem czego należy w nich szu­
kać i jak je studiować.

Wykładowcę należy uczyć
rzetelnego przygotowania się
do każdego zajęcia, dobrania
i przemyślenia odpowiednie­
go materiału, stałego ulep­
szania metodyki zajęć, się­
gania do atrakcyjnych środ­
ków dla ożywienia i lepsze­
go opanowania tematu przez
słuchaczy.

W ubiegłym roku szkolenio­
wym wzrosła pokaźnie kadra

ofiarnych wykładowców, po­
siadających nieodzowne do­
świadczenia i osiągających po­
ważne rezultaty w ideowo-po-
litycznym wychowaniu słu­
chaczy. Komitety powiatowe
nie zawsze jednak potrafiły o_
cenić należycie pracę wykła­
dowcy, wniknąć w jego tru­
dności. Często zdarzały się wy­
padki przeciążania wykładow­
ców dodatkowymi, nie, zwią­
zanymi ze szkoleniem zajęcia­
mi, które odrywały ich od

pracy .zasadniczej.

Sprawą dużej wagi

problem kontroli

jest

pracy

wykładowców przez komitety
powiatowe. Chodzi oczywiście
nie o kontrolę, której celem

jest tylko wyłowienie poszcze­
gólnych błędów, ale o kontro­
lę, którą oceni jąk realizowa­
ny jest program, oceni całość

pracy wykładowcy i pomoże
mu w podniesieniu jej ną wyż­
szy poziom. W ciągu ubiegłego
roku szkoleniowego KP zdoby­
ły większą znajomość kadr

wykładowców, gdyż częściej
niż w poprzednich latach o-

mawiały sprawę szkolenia.
Pozwoli tp w pewnym stopniu
indywidualnie scharakteryzo­
wać sporą ilość wykładowców,
określić ich przydatność i per­
spektywę rozwoju.

Wielu mamy już wykładow­
ców, którzy umieją znaleźć
bliski kontakt ze słuchaczami,
wytworzyć partyjną atmosferę
na zajęciach i nadać im bojo­
wy, ofensywny charakter. Ale
obok nich mieliśmy niestety i
takich jeszcze, którzy nie po­
trafili, nie starali się o to by
zainteresować szkoleniem słu­
chaczy, nie próbowali nawet

wyczuć, jąkie problemy nur­
tują uczestników kursu, jakie
dręczą ich wątpliwości. • Nie­
rzadko winę za niedostateczne
zainteresowanie, za słabą
frekwencję przypisywaliśmy
słuchaczom, nie szukając źró­
deł tych faktów W tym, że
szkolenie oderwane od potrzeb
słuchaczy, od ich zaintereso­
wań, stawało się dla nich je­
dynie formalnym obowiązkiem.

tym jak
wiele zależy

od wykładowcy
świadczą choćby następujące
przykłady:

Tow. Władysław LEM, wy­
kładowca z Bochni, prowadzi
swoje zajęcia w ten sposób, że
około 20 minut zajmuje się
teorią, a potem w swobodnej
zupełnie rozmowie ze słucha­
czami stara się wspólnie z ni­
mi omówić konkretne zjawis­
ka rzeczywistości. Tow. Lem
dba zawsze także i o stronę or­
ganizacyjną mającego się od­
być wykładu. Zajmuje się
specjalnie sprawą pobudzania
słuchaczy do samodzielnej pra­
cy.

Ciekawe są też doświadczę^
nia wykładowcy przy węźle
PKP w Skawinie, tow. WAR­
SZAWSKIEGO. Na zajęciach
swoich omawia on zazwyczaj
niewiele zagadnień ale za to

szczegółowo, wszechstronnie.
Tow. Warszawski dba o to

(przygotowuje to przed zaję­
ciem), by pytania jakie stawia
słuchaczom wykluczały możli­
wość odpowiedzi na nie jed­
nym słowem.

Charakterystyczne dla obu

tych towarzyszy jest to, że

starają się oni o wydobycie
wątpliwości i niejasności pow­
stających w związku z oma­
wianym tematem, aby je
z miejsca przedyskutować z

uczestnikami szkolenia. I choć

obaj towarzysze są bardzo wy­
magający (idzie to zazwyczaj
w parze z dobrym przygotowa­
niem wykładowcy) frekwencja

O

Nowoczesna klinika ortopedyczna
w Warszawie

’

W listopadzie br. ma być
toddana do użytku budująca
się przy ul. Lindleya w War­
szawie nowoczesna klinika

ortopedyczna Akademii Me­
dycznej — pierwsza tego typu
w kraju. Pod kierunkiem sła­
wnego chirurga prof. dr Gru­
cy będą się w niej specjalizo­
wać młode kadry przyszłych
lekarzy.

Klinika posiadać będzie
6zereg sal operacyjnych, pra­
cowni, sal wykładowych wy

posażonych w najbardziej no­
woczesne urządzenia produk­
cji krajowej i zagranicznej.
Główna sala operacyjna zao­
patrzona zostanie w tzw. bez­
cieniową kopułę Waltera, 0
ra umożliwi studentom dok a

dne obserwowanie przebiegu

operacji. Sprowadzone z Cze­
chosłowacji specjalne aparaty
sterylizujące zapewnią w sali

stały dopływ nieskażonego
powietrza.

W całym gmachu zastoso­
wana zostanie mechaniczna

wentylacja z nawilżaniem.

Pacjenci kliniki będą mieli
■do swej dyspozycji latem

taras na dachu budynku wy­
posażony w leżaki, zimą zaś

specjalną salę o oknach ze

szkła kwarcowego przepusz­
czającego promienie ultra­
fioletowe.

Doskonale wyposażone zo­
staną sale dla rekonwale­
scentów. Znajdą się w nich m.

in. specjalne baseny oraz

przyrządy gimnastyczne. Iz-

na ich zajęciach jest duża,
dyskusje ożywione, przygoto­
wanie uczestników stosunkowo
niezłe.

Bardzo ciekawymi doświad­
czeniami swojej pracy może

poszczycić się tow. Piotr OSI­
KA, wykładowca w dzielnicy
Podgórze w Krakowie. Zajęcia
swoje wzbogaca on w ten

sposób, że wprowadza do szko­
lenia cały szereg materiałów

pomocniczych. Np. rozszerza

zakres bibliografii szkolenio­
wej o podręcznik geografii,
wprowadza do zajęć mapy,
wykresy poglądowe, ilustracje,
stara się, by niektóre tematy
szkoleniowe poprzeć obejrze­
niem przez słuchaczy filmów

oświatowych lub nawet fabu­
larnych.

Podobnych przykładów moż­
na by cytować jeszcze dużo

więcej. Ale nie o to przecież
chodzi. Ważniejsze, wydaje się
jest zajęcie się sprawą

sformułowania

wniosków

zmierzających do wzmocnie­
nia odpowiedzialności komite­
tów powiatowych za pracę z

wykładowcami. Nie można bo­
wiem mówić nawet ó przezwy­
ciężeniu istniejących błędów
w pracy wykładowców bez

stałej pomocy ze strony KP.
Chodzić tu będzie przede wszy­
stkim o wyzbycie się przez
KP praktyki powierzchownej
oceny szkolenia tylko według
ilości odbytych zajęć i procen.
tu frekwencji.

Jednym z najbliższych za­
dań komitetów powiatowych
jest prawidłowe ustawienie
do pracy konsultantów, od­
powiednio przeszkolonych,
którzy będą udzielać stałej
pomocy metodycznej wykła­
dowcom.

To co powinno stać się zasa­
dą w przyszłym roku szkole­
niowym można by nazwać nie­
ustannym „trzymaniem ręki
na pulsie" szkolenia partyjne­
go przez komitety. Chodzi o to,
by szkoleniem zajmować się
nie tylko wtedy, gdy jakiś
kurs się rozpada lub wykła­
dowca okazuje się słąbo przy­
gotowany, ale nieustannie śle­
dzić pracę szkoleniową za­
równo od strony postępu, jaki
robią wykładowcy, jak i od

strony uczestników, poziomu
zajęć na kursach. Chodzi tak­
że o to, by tpkie analizy wy­
korzystywać do przenoszenia i

rozpowszechniania dobrych do­
świadczeń. Taka metoda po­
stępowania instancji partyj­
nych przyczyni się niewątpli­
wie do podniesienia poziomu
szkolenia partyjnego w ogóle.

Polityczne i organizacyjne
przygotowanie nowego roku
szkolenia partyjnego, szcze­
gółowa analiza sieci szkole­
nia, pracy wykładowców,
wszystko to stanowi jeden z

najpilniejszych obowiązków
instancji i organizacji par­
tyjnych w najbliższym cza­
sie.' Trzeba, by przygotowa­
nia do nowego roku szkole­
nia partyjnego wzmogły za­
interesowanie podstawowych
organizacji szkoleniem, by
egzekutywy nie tylko oma­
wiały „od święta" plany i

programy zajęć, ale zajmo­
wały się nimi rzeczywiście
systematycznie.

WIESŁAW MOLIK

instruktor KW PZPR

■ ■i?

Słuszna inicjatywa
niesłusznie potraktowana
Do dyrekcji Zjednoczenia 25 w Krakowie wpłynął list,

Budownictwa Wojskowego w którym czytamy:

„Mając na uwadze konieczność walki o obniżkę kosztów

własnych — po przeanalizowaniu swoich możliwości zobo­
wiązuję się pracować jeszcze za brakującego kolegę. Wzf-
wam pracowników inny.ch oddziałów i sekcji również do

przeanalizowania swoich możliwości i podjęcia podobnych
zobowiązań. Zobowiązanie swoje uzasadniam tym, że ilość
zleceń dla ZBW-25 została poważnie zmniejszona, toteż

mogę wykonywać roboty, na które przewidziane są dwa

etaty — i to bez szkody dla budów i załogi".

Jakżeż odpowiedziała dy- inż. Mariana Sadkowskiego?
rekcja na tę cenną inicjały- Pisze on na ten temat-do

wę jednego z inżynierów — redakcji:

„W dziale, w którym pracuję są 3 etaty: 2 inżynierów
1 inspektor do spraw pląnowania i statystyki. Jeden
inżynierów opuszcza nasze Zjednoczenie i w związku
tym po przeanalizowaniu swoich możliwości widzę, że

i
z

z

jego robotę bez uszczerbku dla swoich obowiązków mógł­
bym wykonywać. Niepotrzebne zatem jest przyjmowanie
drugiego inżyniera. Powinniśmy walczyć z przerostem
etatów. Musimy wszyscy skontrolować swoje możliwości,
a na pewno znajdziemy duże rezerwy.

Zobowiązanie moje podziałało na dyrekcję jak kubeł

zimnej wody. Dyrekcja obawia się, iż ujawni ono nad­
mierną ilość etatów w ZBW-25, Wobec tego wołało je
zlekceważyć. Ponieważ jednak nie dałem za wygraną, dy­
rektor oświadczył mi dosłownie:

„Panie kolego, po co pan ma się wysilać; jeżeli są od­
górnie przyznane etaty, to możemy przyjąć człowieka.

Pieniędzy nam nie szkoda, bo przecież nie płacimy ze

swojej kieszeni".

Podtrzymuję swoje zobowiązanie mimo to nadal i rzu­
cam hasło, aby we wszystkich przedsiębiorstwach doko­
nano analizy ukrytych rezerw dla zmniejszenia ilośei eta­
tów, a więc przesunięcia ludzi na te stanowiska i pla­
cówki, które odczuwają ich brak i obniżenia kosztów

własnych tam gdzie ilość etatów jest zawyżona".

Tlasi Aatespandena pisną t

OZR I KAMELEON '

początek nauczą się zaklinania
wężów. O niezbędne akcesoria
nie ma kłopotu. Kupno fujarek
i wynajęcie jadowitych wężów
Centralny Zarząd będzie mógł
siinalizować z pieniędzy prze-,

znaczonych na wypłatę niewy­
płaconych premii.

Podczas Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów w Sali Kon­
gresowej Pałacu Kultury
i Nauki młodzież chińska
wystąpiła z galowym pro­
gramem. Na zdjęciu: Zato­
pienie złotej góry — frag­
ment popularnej opery
chińskiej pt. „Opowieść o

Białej Zmijce".
CAF. lot. Baranowski

Odkrycie huty szkła
s XII wieka

badania archeologi-
Kruszwicy dokonała

cTekawego odkrycia,
ona na pozostałości

Ekspedycja naukowa Uni­
wersytetu Poznańskiego pro­
wadząca
czne w

ostatnio
Natrafiła

osady produkcyjnej z przeło­
mu XII i XIII wieku oraz na

część wału obronnego otacza­
jącego wzgórze zamkowe.

Największą jednak sensację
w kołach archeologicznych
wzbudziło odkrycie na terenie

kruszwickiej osady huty szkła
z XII wieku. Odkrycie to jest
tym cenniejsze, że równocześ­
nie w pobliżu zespołu pieców
odsłonięto duże ilości przygo­
towanego do przeróbki surow­
ca do wytopu szkła. Jak wy­
kazały badania
dzone

prof.

przeprowa-

pod kierownictwem
dr Hensla, w hu-

Kameleon jak wiadomo jest
stworzeniem, które w razie na­
paści z zewnątrz natychmiast
zmienia barwę. Tę ciekawą ce­
chę z najlepszym jak dotąd po­
wodzeniem przyswoiła sobie

obsługa stołówki OZR-owskiej
w kop. „Janina". Nie można

wprost poznać owej placówki
zbiorowego żywienia, kiedy
zjeżdża do kopalni komisja sa­
nitarna lub inspekcja władz
nadrzędnych. Znajdują się wte­
dy obrusy, kwiaty, obiady są

przyrządzane jak u krakow­
skiego „Wierzynka", a talerze '

mionkowych. Ukrywają się pod
i sztućce czyste jak łza.

Idylla trwa aż do momentu

wyjazdu inspekcji. Niebezpie­
czeństwo mija i stołówka-ka-
meleon znów powraca do pow­
szedniej barwy. Znikają obru­
sy, o kwiatach mowy nie ma,
a obiady gotowane są w myśl
zasady „najzdrowsza jest wo­
da".

Nic więc dziwnego, że górni­
cy wyglądają kontroli, jak
chłopiec dziewczyny. Zresztą
inspekcja przydałaby się nie

tylko w stołówce. Przydałaby
się ona także np. pracownikom
OZR-owskiego punktu fryzjer­
skiego ob. Subli i ob, Borysowi.
Górnicy bowiem podejrzewają,
że między budową przez wyżej
wymienionych obywateli włas­
nych domów a cenami pobiera­
nymi za usługi fryzjerskie za­
chodzi dość ścisły związek.

Przydałaby się kontrola i po

to także, by wyjaśnić zagadkę,
dlaczego w stertach nię napra­
wionego obuwia gumowego

gnieżdżą się szczury, dlaczego
OZR nie uruchamia będącego
w jego dyspozycji
do naprawy obuwia

używanego przez
górników w pracy.

Naszym zdaniem
warto by zastanowić się
przywróceniem OZR w kopalni
„Janina" jego właściwej nazwy.

Jak dotąd bowiem opinia gór-
I nicza uważa, że trzy literki

l OZR oznaczają „Oddział Znie-

l chęcania Robotników".

) FAKIRZY W ŻYWCU

SŁOMIANY OGIEŃ

„Dobrymi chęciami piekło
wybrukowane" — mówi stare

mądre przysłowie. Większą
ilość takich właśnie „dobrych
chęci" zobaczyć można w Bo­
chni, w Zakładach Naczyń Ka-

cie szkła w Kruszwicy wy­
twarzano różne ozdoby —

pierścionki, paciorki oraz wy­
roby z gliny pokrywane po­
lewą szklaną.

(Oprać, na podst. korespondencji).

urządzenia
gumowego,
wszystkich

w ogóle
nad

rozmaitymi powłokami. Ot,
choćby w gniotowniku. Był to

niezapomniany moment, kiedy
to wysokosprawne urządzenie
sprowadzone w chęci ulżenia

ciężkiej pracy robotników, zje­
chało do zakładów. Działo się
to lat temu trzy. Dziś jedynym
świadectwem radosnego wyda­
rzenia jest betonowy postu­
ment w dziale przerobu mas, na

którym stanąć miał gniotownik.
Nie stanął. W ciągu minio­

nych lat pokrył go pył. Pył za­
pomnienia i pył fabrycznych ką­
tów, gdzie poniewierają się po­
szczególne części urządzenia.
Po trzech latach zdążyły już po­
rosnąć trawą. Teraz to nawet

ładnie wyglądają, tylko jeszcze
kwiatki posadzić...

Takich „dobrych chęci" zna­
leźć można na fabrycznym pod­
wórku niemało. Leży tu maszy­
na do sztancowania garnków,
szyny, podkłady, progi — wszy­
stko sprowadzone niemałym na-

kładem sił i środków. Niedaw­
no przybyły części precyzyjnej
wagi kolejowej.

Takie niezrealizowane „do­
bre chęci" to nic innego jali
marnotrawstwo.

OBIECANKI CACANKI

eby tak dziś wytrzymało, to
—/ jutro rano zwozilibyśmy już z

pola... — mówili chłopi, pa­
trząc co chwilę na niebo, gdy kilka
dni temu byliśmy w Klimontowie.

Tym samym zdaniem powitano nas

w Gromadzkiej Radzie Narodowej.
Młoda kobieta, która okazała się
tern, sekretarzem Prezydium GRN
wiedziała:

— No cóż, na pogodę wpływać
szcze nie możemy, możemy jednak
tak wszystko przygotować, by żniwa
i omłoty przebiegły sprawnie.

Nie jest to pusty frazes ani samo­
chwalstwo. Gromadzka Rada Narodo­
wa w Klimontowie pracuje dziś pod
trzema hasłami:

wa,

staw

po-
po-

je-

jak najszybciej zakończyć żnl-

sprawnie przeprowadzić omłoty,
terminowo wykonać plan do-
zboża dla państwa.

*

Wraz z kierownikiem GOM obliczo.
no i rozdzielono na poszczególne

wsie maszyny GOM-owskie, oczywi­
ście w zależności od ilości maszyn
prywatnych. Sama wieś Klimontów o-

trzymaia: kosiarkę, trzy żniwiarki,
dwie młocarnie (jedną z "motorem

spalinowym, a jedną z elektrycznym),
Szczytniki-kolonia: kosiarkę, żniwiar­
kę r młocamię, Szczytniki-wieś: je­
dynie jedną żniwiarkę z uwagi na to,
że tam grupuje się większość zamoż­
niejszych gospodarstw posiadających
maszyny.

Pod trzema hasłami

Na liście maszyn indywidualnych'
czytamy: 13 żniwiarek, 60 kosiarek,
130 miocarni, 110 kieratów,

— Tak, z tym już' można przystę­
pować do żniw, oczywiście w wypad­
ku, gdy maszyny będą dobrze przy­
gotowane i gdy dopilnujemy pomo­
cy sąsiedzkiej — powiedział kiedyś
na zebraniu gromadzkim Zdzisław

Buła, przewodniczący GRN — plony
mamy o wiele lepsze niż w zeszłym
roku, pd nas teraz zależy, żeby ich nie

zmarnować.

Kilka lat praktyki i czasem przy­
krych doświadczeń nauczyło klimon-
towskich chłopów, że planu pomocy
sąsiedzkiej nie wolno robić „na od-

trąbiono". Dlatego też tej sprawie po.
święcono dużo czasu.

— Im więcej czasu my teraz zuży­
jemy na opracowanie pomocy sąsiedz­
kiej, tym mniej czasu będzie potem
kosztować jej wykonanie w terenie
— lubi mawiać sekretarz podst. org.
partyjnej.

A więc nie tylko objęto pomocą
sąsiedzką wszystkie 108 gospodarstw
bezkonnych, którym świadczy 151 go­
spodarstw posiadających "konie, ale
zadbano o to, by korzystający i •

świadczący mieszkali blisko siebie,

by między obydwiema rodzinami nie

było zadrażnień i sporów, uniemożli­
wiających wykonanie pomocy sąsiedz­
kiej. Porozmawiano osobiście z wszy­
stkimi objętymi planem pomocy, przy­
dzielono pomoc najczęściej według
propozycji gospodarza, który z niej
miał korzystać. W ten sposób w zna­
cznej mierze GRN zapobiegła różnym
niespodziankom, które wynikają
zwykle wtedy, gdy plan pomocy o-

pracowuje się za biurkiem.

♦

dniu, w którym odwiedziliśmy
*’ Klimontów z przewodniczącym

Prezydium GRN trudno było o roz­
mowę. Od rana do wieczora siedział
na wspólnych klepiskach, których w

gromadzie przygotowano siedem.
Kilka dni temu sprawdzono już go­

towość do akcji maszyn omłotowych,
trzeba było je jednakże rozwieźć na

klepiska, ustawić, naradzić się z chło.

parni co do organizacji pracy przy
obsługiwaniu maszyn.

Kiedy tak stali na jednym z kle­
pisk, ktoś przybiegł z wiadomością,
że w sąsiedniej gromadzie kilku chło­
pów omłóciło część żyta.

— I my moglibyśmy już młócić...

zaczekamy jednak do jutra — powie-

Już niedługo, drodzy czytelni­
cy, mieć będziemy w Polsce wła­
snych rodzimych fakirów. Nie

z dalekich Indii, ale z pobliskie­
go Żywca, z fabryki papieru,
gdzie będzie można oglądać te­
go rodzaju czarodziejskich mi­
strzów. Z pionierską inicjatywą
powołania do życia polskich fa­
kirów wystąpił Centralny Za­
rząd Przemysłu Papierniczego w

Łodzi. Dzięki niemu bowiem,
liczni pracownicy żywieckiej

fabryki rozpoczęli długotrwałą
naukę cierpliwości, co jak każ­
dy wie należy do podstawo­
wych ćwiczeń każdego porząd­
nego fakira.

Oto od czterech miesięcy
czekają już pracownicy pionu
inżynieryjno-technicznego ■ży­
wieckich zakładów na wypłatę
premii należnej im za uzyskanie
przez przedsiębiorstwo planowej
obniżki kosztów własnych w I

kwartale br.

Jeszcze troefię czasu, miesiąc
albo dwa i wstępny kurs fakir-
skiej umiejętności żywieccy in.

żynierowie ukończą. Będą mo­
gli przejść do wyższego stopnia
wtajemniczenia. Ot, choćby na

dział tow. Buła z goryczą, patrząc w

górę. Deszcz, jak to mówią „wisiał w

powietrzu".
Kilkanaście grup pomocy sąsiedz­

kiej już zgłosiło terminy wspólnych;
omłotów.

*

/le wpłynęło podań z prośbą o

odroczenie terminu dostaw zbo­
ża? — pytamy w Prezydium GRN.

— Dotychczas, jedno — brzmi od­
powiedź — na pewno wpłynie jesz­
cze kilka. U nas jednak podania nie

leżą. Rozpatruje się je trzy lub czte­
ry razy na miesiąc. Dlatego jesteśmy
szybko zorientowani jak będzie wy­
glądało wykonanie planu dostaw na

■dany miesiąc, a hTdzie mogą się do­
stosować do nowych terminów.

Jak dotąd, w dostawach Klimontów
ma dobre tradycje. Spójrzmy na o-

statni miesiąc, plan dostaw mleka

wykonano w 147 proc., żywca — w

134 proc. Organizacja partyjna
Klimontowie umie w chłopach zbu­
dzić ambicję: „Klimontów musi być
w dostawach jeden z pierwszych".
Umie też pokazać, jak chleb, który
rodzą klimontowskie pola przemienia
się w siłę i potęgę naszej Ojczyzny.
Rozmawia się z każdym chłopem, na

dobrej znajomości każdego gospodar­
stwa opierają się przede wszystkim
sukcesy klimontowskiej organizacji
partyjnej.

Kiedy wracaliśmy z Klimontowa,
deszcz zaczął już kropić. „Nie wy­
trzymało". Ale to co zobaczyliśmy w

Klimontowie napełniło nas otuchą.
B. WOŹNICZKO

w

„Co nagle to po diable" —4
• powiedziano w dyrekcji Zakła­

dów Czatkowickich k. Krzeszo­
wic i zamiast 638 tysięcy zł —•

jak przewidywano w zakła­
dowej umowie, wykorzystano
w pierwszym półroczu br. na

cele BHP tylko 449 tys. zł. Po co

się spieszyć? Rok nie zając...
I zagwarantowane umową

zakładową schroniska na ot­
wartych miejscach pracy, kąci­
ki BHP, wyciąg na poziom 400,
pozostały jak dotąd w sterze

marzeń.
Nie spieszy się też Rada Za­

kładowa. W umowie zobowią­
zała się rozprowadzić do końca

lipca 36 skierowań na wczasy

wypoczynkowe i lecznicze. Roz­
prowadziła mniej niż połowę.
Jak przebąkują robotnicy, jest
to nowy system troski o czło­
wieka. Po co ma robotnik mę­
czyć się w przepełnionych po­
ciągach, w- Czatkowicach-,.Zdro­
ju" też można wypocząć,

Zobowiązanie podjąć łatwo,
ale wykonać trudniej. Nie tyl­
ko w Czatkowicach. Przyrzek}
np. główny mechanik Krakow­
skich Zakładów Terenowego
Przemyślu Materiałów Budow­
lanych robotnikom betoniarnl

przy ul. Konopnickiej zainsta­
lowanie wentylatora. Słówka

się rzekło i zapomniało. Wen­
tylatora jak nie było lak nie

ma. Są natomiast... czapki, któ­
rymi robotnicy machając o-

czyszczają z kurzu swoje stano­
wiska pracy.

W

podstawie korespon-
RYCHŁO z Libiąża,

z Żywca. Mieczysla-
MaTCinł

Opracowano na

dencji: Edmunda

Stanisława LACHA

w« HAJDECKIEOO z Bochni,
MIKOŁAJSKIEGO z Czatkowic i Rom-ma

KASPROWICZA z Krakowa.

Trojaczki
w Częstochowie
Szczęśliwą „rękę“ ma ordy­

nator oddziału położniczo-
ginekologicznego szpitala

miejskiego w Częstochowie —1

dr Włodzimierz Rogoszewski.
Odebrał on trzecie już —’

urodzone w Częstochowie po,
wojnie trojaczki. Matką ich

jest Józefa Piaszczyk, rodem
ze wgi Podlesie, pow. Włosz­
czowa, w woj. kieleckim, żona

robotnika Huty im. Bolesława
Bieruta. Piaszczykowie mają
już trzech synów i córkę.

Matka i trojaczki — trzej
chłopcy, czują się dobrze. Zo­
stali oni otoczeni troskliwą
opieką przez lekarzy i pielę­
gniarki.-

Na wiadomość o urodzinach

trojaczków, dyrekcja i Rada
Zakładowa Huty im. Bolesła­
wa Bieruta postanowiły dopo­
móc Płaszczykom w dokoń­
czeniu zaczętej przez nich bu­
dowy domku jednorodzinnego.
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Dzielnica Kleparz
Polacy zdobywają

Wielką NAGRODĘ TATR

nie dobrze gospodaruje
„LATAJĄCY LU D ZI E“

w Krakowie

Dwicrźjnow i Żurawiecki złote medale
(Telefonem od naszego wysłannika) wie-

W zakończonym we wtorek
w Zakopanem XIII Międzyna­
rodowym Raidzie Tatrzańskim
motocykliści polscy odnieśli
cenny sukces. Reprezentacyjny
zespół Polski w składzie: Kub­
ski, Żurawiecki, Kwiatkowski

• i Paluch zdobył wielką nagro­
dę Tatr wyprzedzając w klasy­
fikacji zespołowej pozostałe e_

kipy zagraniczne — ZSRR,
Bułgarię i Węgry.

Trasa ostatniego III etapu
Raidu liczyła 170 km. długości

. i prowadziła z Zakopanego
drogami polnymi do Nowego
Targu, dalej szosą do Osielca,
skąd zawodnicy rozpoczynali
znów jazdę terenową przez
Beskidy — przejeżdżali przez
punkt kontrolny w Nowym
Targu, a następnie przez Gu­
bałówkę do Zakopanego na

metę. Na trasie znajdowały się
cztery kontrolne odcinki jazdy
stylowej.

Końcowy etap Raidu był
wprawdzie krótki, ale bynaj­
mniej nie łatwy. Rozmiękła od
deszczu trasa sprawiała zawo­
dnikom wiele kłopotów
zwłaszcza na podjazdach w

terenie górskim. Tradycji sta­
ło się zadość — chociaż start
do etapu nastąpił przy dobrej
pogodzie, to na ostatnich kilo­
metrach trasy zawodników
złapała burza i gwałtowna ule-
y/a.

• Wystartowało 42 zawodni­
ków, z których na metę przy­
było- 34. Wśród najdzielniej­
szych, których nie zmogły

'

trudy trzydniowej walki w

niezwykle trudnych warun­
kach znaleźli się prócz czoło­
wych motocyklistów polskich
również czterej zawodnicy
bułgarscy, jeden Węgier. Dos­
konale spisali się, podobnie
zresztą jak na poprzednich e-

tapach motocykliści radzieccy,
zajmując trzy pierwsze miej­
sca w klasie 350 ccm.

Indywidualnym zwycięzcą
Raidu został Żurawiecki. Po­
lak jak również motocyklista
ZSRR Dwierzy nc w przebyli
całą trasę bez głównych pun­
któw karnych, Żurawiecki
rriiał jednak lepszy wynik w

jeździe stylowej, otrzymując
notę 7 pkt. pomocniczych, pod­
czas gdy zawodnik radziecki
miał 18 pkt.

Żurawicckj zwyciężył rów­
nież w klasie 250 ceru przed
Brendlerem (Włókniarz) 22
pkt. i Śmigielskim (CWKS) 25

pkt. Czwarte miejsce w tej
klasie zajął motocyklista kra­
kowskiej Gwardii Pater — 40
pkt. Drugi z motocyklistów
krakowskich, którzy ukończyli
XIII Raid Tatrzański — Waler

z Unii uplasował się na 9-tym
miejscu z notą 93 pkt.

W klasie 125 ccm. zwyciężył
Kubski (Budowlani) 8 pkt.
przed Warchołem 40 pkt. i
Hrodowiczem (Budowlani) 70
pkt.

W klasie .350 ccm. triumfo­
wali reprezentanci ZSRR zaj­
mując trzy pierwsze miejsca:
Dwierzynow — 18 punktów
pomocniczych, Kirsiz — 4 pkt.
główne i Kubski — 8 pkt.

W klasie 500 ccm. zwyciężył
Kwiatkowski (CWKS) 20 pkt.
przed Szarlem (Sparta) 76 pkt.
i Gargulem (Górnik) 117 pkt.

W konkurencji o wielką Na­
grodę Tatr zwyciężyła Polska
28 pkt., przed ZSRR 45 pkt.,
Bułgarią 307 pkt. i Węgrami
502 pkt.

Zespół NRD został zdekom­
pletowany.

Międzynarodowa nagroda
klubowa przypadła drużynie
CWKS przed Budowlanymi.
DOSAAF, Spartą i LPZ. Dru­
żyna CWKS zdobyła również
nagrodę przechocjnią im. Jur­
kowskiego.

W konkurencji kobiet Raid
ukończyły trzy zawodniczki
plasując się w następującej
kolejności: •

1. Młynarska (Bu.d.) 15 pkt.,
2) Marszałek (Bud.) 16 pkt., 3)
Kosela (LPŻ) 40 pkt. Między­
narodową nagrodę klubową
kobiet zdobył zespół Budowla­
nych przed LPŻ.

Ze względu na długą trasę
oraz nadzwyczaj trudne wa­
runki atmosferyczne XIII
Raid Tatrzański zdaniem wielu

startujących był najtrudniej­
szy w dotychczasowej historii
raidów. T.z Tołiński

luż 4 Polaków
I seria półfinałów bokser­

skich — wyłoniła pierwszych
10 finalistów, wśród których
znalazło się 4 Polaków; Brych-
lik, Milewski, Czajęcki i Woj­
ciechowski. Odpadł Hajduga.
Największą niespodzianką
wtorkowych półfinałów bvła
porażka radzieckiego pięścia­
rza Marauskasa.

Waga musza: wicemistrz Eu­
ropy Dobrescu (Rumunia) zno­
kautował wir. Polaka Haj-
dugę, a -w drugiej walce Pfei-
fer (Austria) pokonał Kaładze-
wa (ZSRR).

Waga piórkowa: Shakweer

k

w finale boksu
(Egipt) wygrał z Sokołowem
(ZSRR) a Brychlik (Polska) z

Margaritem (Rumunia).
Wagalekkopółśrednia-’ Mile­

wski (Polska) pokonał Kaczo­
rowskiego (NRD), Bojarszy-
nt w (ZSRR) pokonał Dumitre-
scu (Rumunia).

Waga lekkośrednia: Czajęcki
(Polska) wygrał z Gieorgiewem
(Bułgaria) a Karpow (ZSRR) z

Serbu (Rumunia).
Waga półciężka: Wojciecho­

wski (Polska) pokonał Khalina
(Egipt) a Zacharia (Rumunia)
wygrał niespodziewanie z Ma-
rauskasem (ZSRR).

DALSZY SUKCES
KOSZYKARZY

W późnych godzinach
czornych na Torwarze odbyło
się ostatnie spotkanie dnia, w

którym koszykarze Dolscy od­
nieśli zdecydowane zwycięstwo
nad Rumunią 70:61 (29:22).
Spotkanie to drużyna polska
zagrała bardzo dobrze i już w

pierwszej połowie uzyskała
zdecydowaną przewagę. Szyb­
kie ataki Kamińskiego i Złot-
kiewicza zaskoczyły Rumunów,
którzy grali w tym dniu bru­
talnie. Już w pierwszej połowie
najlepszy ich zawodnik Radi-
canu otrzymuje cztery osobiste
i statystuje tylko w grze. W
drugiej połowie w drużynie rti-
muńskiei schodzi kolejno pię­
ciu zawodników z boiska za

pięć przewinień osobistych, a

z drużyny polskiej tylko
dwóch. Na pięć 'minut przed
końcem meczu prowadziliśmy
nawet 17 punktami,- ale ostat­
ni zryw gości przyniósł im

zmniejszenie różnicy punkto­
wej. Najwięcej punktów dla
zwydęzców zdobyli Wawro,
Fęglerski i Olszewski — po 12,
dla pokonanych Radicanu 15.

(jf)

Siatkarze Polski

i Rumunii

prowadzą w tabeli
W finałowym

kówki mężczyzn
społy rozegrały po trzy spotka­
nia. Na czele tabeli bez poraż-

turnieju siat-

wszystkie ze-

/l/ffif kortach

finansami
Na VIII zwyczajnej sesji Dzielnicowej Rady Narodo­

wej — Kleparz ogłoszone zostały wyniki wykonańia
planu finansowego za I półrocze br. W omawianym
okresie na przedszkola wydano ogółem 185.151 zł, na

szkoły podstawowe zaplanowano 15.500 zł, a na doży­
wianie dzieci i młodzieży ze szkół podstawowych w

dzielnicy Klenarz — wydano 9.978 zł.

W I półroczu na świetlice w

dzielnicy Kleparz przeznaczo­
no kwotę 105.490 zł, z czego
wykorzystano 98.812 zł.

Oddział Zdrowia przy Dziel­
nicowej Radzie Narodowej —

Kleparz w ciągu pierwszych
sześciu miesięcy 1955 r. wyko
rzystał 29.498 zł. na utrzyma­
nie należytej higieny w szko­
łach podstawowych. Prelimi­
nowana kwota 18.571 zł na

punkty położnicze została prze­
kroczona, gdyż na powyższy cel
wydano 20.310 zł. Jednocześnie
dla placówek lecznictwa o_

twartego wykorzystano 607.565
zł, a dla przychodni zakłado­
wych 36.650 zł.

Niestety, nie wszystkie kre­
dyty zostały wykorzystane.

Przedszkola, szkoły podsta­
wowe, żłobek nr 4 i przycho­
dnie zakładowe nie wykorzy­
stały w pełni funduszów prze­
znaczonych na utrzymanie czy­
stości, na zakup środków de­
zynfekcyjnych, lekarstw, środ­
ków opatrunkowych itp. Je­
dnocześnie na zakup książek
i czasopism do biblioteki wy­
dano zaledwie 24 proc, kwoty
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W niedokończonym w poniedziałek spo.

tkaniu w grze podwójnej kób'et Jędrze­
jowska, Ryczkówna (Polska) — Koer­
moeczy, Kovacs (Węgry), Polki bez dal­
szej gry weszły do finału i powodu
niestawienia się na korcie pary wę­
gierskiej.

Spotkanie o 3—4 miejsce » grze po­
jedynczej kobiet, pomiędzy
ską (Polska), a Gazdikovą
kończyło się zwycięstwem
sklej 6:3, 6:1, a w grze

mężczyzn, zwycięstwem pary polskiej
Piątek, Radzio nad parą Schoenborn,
Krajcik (CSR) 6:0. 6:4. 6:2.

We wtorek rozegrano pierwsze dwa

finały turnieju tenisowego. Zakończyły
się one zasłużonym zwycięstwem tenisi­
stów czechosłowackich.

Największą niespodziankę sprawia
mistrzyni Czechosłowacji Fuzejow.a-' ?o-

kenała ona.. zdecjtdow.am?< .faworytkę
turnieju Węgierkę Koermoeczy 6:1, 61

a w grze podwójnej mężczyzn reprezen­
tacyjna para CSR Jarorsky 1 Zabrodski

wygrała po bardzo ładnej grze i parą

Jędrzejom-
(CSR), za-

Jędrzejów-
podwójnej

węgierską Gulyas, Bujtor 11:9,
6:0.

W grze mieszanej do finału zakwali­
fikowali się: Jędrzejowska, V ątck (Pol­

nad pa-ą radziec-

Andrejew 6:3, 6:3

ska) po zwycięstwie
ką Preobrażeńskaja
i Fuzejowa Javorsky (CSR), Którzy po­

konali parę węg erskę Koermoeczy, Gu­
lyas 6:1, 6:2.

ki są dwa zespoły: drużyna
mistrza Europy CSR, która wy­
przedza Polskę lepszym sto­
sunkiem setów. Następne miej-
sc*a zajmują: Rumunia, Bułga­
ria i Chiny, które odniosły po
jednym zwycięstwie oraz Wio­
chy — 0 zwyc.

W dalszym spotkaniu fina­
łowym w siatkówce mężczyzn
drużyna mistrza Europy CSR
pokonała Rumunię 3:0 (15:12,
15:10, 15:9), a Polska—Wiochy
3:0 (15:4, 15:7, 15:3). Drużyna
polska, mimo że wystąpiła w

rezerwowym składzie miała
zdecydowaną przewagę.

Żużlowcy polscy w finale
W Poznaniu rozegrano pier­

wszy półfinał -zawodów żużlo­
wych. Na starcie stanęli czo­
łowi żużlowcy Finlandii: Nie­
mi, Altonen, Pajari i Sippoia,
Holandii: Bymann i Dammers,
NRF: Ziolkowsky, Aberl i
Kiendl oraz zawodnicy polscy
— Szwendrowski, Krzesiński,
Kowalski, Kapała, Spychała,
Mieżchowskj i Wieczorek.

Wszyscy zawodnicy polscy
zakwalifikowali się do finału.
Obok 7 Polaków miejsce w fi­
nale warszawskim wywalczył

(Polska)—Pawlas

(Polska)—Suski

(ZSRR)—Rylski
. -W;

Zdobywcy złotego medalu na 400 m et. dow.

jedynie Pajari (Finlandia). Po­
zostali zawodnicy zagraniczni
wyraźnie ustępowali zawodni­
kom polskim.

Największą liczbę punktów
zdobył Szwendrowskj — 14,
drugim i trzecim miejscem po­
dzielili się Krzesiński j Kowal­
ski po 13. Krzesiński był naj­
lepszym zawodnikiem na fo­
rze. W 4 biegach zajął on pier­
wsze miejsce, a w piątym mi­
mo upadku był trzeci. Ponad­
to ustanowił on nowy rekord

1:17 min.

W kolejnych spotkaniach fi­
nału szabli uzyskano rezultaty: powski 5:1,

Suski (Polska)—Pawlas (Pol­
ska) 5:2,

Pawlas—Kuźniecow (ZSRR)
'

:0,
Zabłocki (Polska)—Pawlas

:2,
Rylski (ZSRR)—Czerepowski

(ZSRR)-5:2,
Pawłowski (Polska)—Suski

5:1,

Mustafa (Rumunia)—Czere-

Pawłowski—Zabłocki 5:3,
Kuźniecow—Czerepowski 5:2,
Pawłowski

(Polska) 5:3,
Zabłocki

(Polska) 5:4,
Kuźniecow

(ZSRR) 5:4.

Gremlowskiemu,
zaraz po biegu w urodzie złożył serdeczne gratulacje Węgier

Csordas.

Na pływalni CWKS
Finałowe konkurencje pły­

wackie, tym razem zakoń­
czyły się pełnym sukce­
sem reprezentantów Węgier.
Trzykrotnie słuchaliśmy hym­
nu węgierskiego. Serie’ zwy­
cięstw rozpoczął Utassy, który
na 200 m st. klasycznym usta­
nowił rekord Węgier wynikiem
2.39,4 min. i zrewanżował się
zawodnikom Fritsche (NRD) i
Mu‘San-sun (Chiny) za poraż­
kę na 109 m klas.

Następny finał mężczyzn na

W czwartek Crcccvia

gra z Garbarnie;
W czwartek 11 bm. o godz. 17.15 na

. stadicnie Cracovii przy al. Puszkina

rozegrane zostanie towarzysk e spotka­
ni* piłkarskie pcmiędzy Cracovią i

Garbarnią. Mecz zapowiada się atrak­
cyjnie, gdyż cbie drużyny wróc;ły'z o-

bczćw kondycyjnych

W PIĄTEK ZAWODY KOLARSKIE

Sekcja kolarska Cracovi; wznawia tra­
dycyjne czwartkowe torowe zawody ko­
larskie pod hasłem ,.Szjikamv talentów”.

-Program
se średnie,
wadzeniem

Pierwsze

jąlkowo v tym tygodniu w piątek (bo
w czwartek jest mecz C:acovia Garbąr-
r.a) o godz. 17.30

Następne zawody odbywać się będą
w każdy czwartek o tej samej porze.

Niskie ceny biletów wstępu bo try­
buna zł 5 a ulgowe zł 3 pozwolą wszy­
stkim zwolennikom tego pięknego sportu
w każdy czwartek obserwować na torze

C'»acovii ciekawe zawody.

przewiduje: sprinty. dvstun-

wyścigi parami oraz za pro­
motorów

zawody rozpoczna się wy

1G0 m st. grzb. wygrał bezkon­
kurencyjny Węgier Magyar w

czasie 1,05,6 miń. przed Basi-
kiem (CSR) i Kuwsldinem
(ZSRR). Najlepszy z Polaków
Sambala był na mecie dopie­
ro piąty w czasie 1,09 min.

Również . bezkonkurencyjne
okazały się crawlistki .węgier­
skie w sztafecie 4X100 m dow.
Cd startu do mety prowadziły
niezagrożone i zwyciężyły w

czasie 4.33,4 min. wyprzedza­
jąc sztafetę ZSRR o 6 sek,
NRD o prawie 15 sekund.
Czwarte miejsce zajęły Polki,
ustanawiając wynikięjn 4,49 4
min. rekord Polski.

We wtorek 9 bm. 11 zawodniczek

startowało w eliminacjach na 400 m

st dow. Nie startowała rekordzlstka

Polski Werakso.

Do finału zakwalifikowały sfą:

Gyenge (Węgry) - 5,27,8
Sebo (Węgry) — 5.28.3

Markova (CSR) — 5.32.8

Taege (NRD) - 5.46,3

Szekely (Węgry) — 5.47.3

Platon (Rumunia) - 5 .43 0

Pawłów#(ZSRR) - 5.48,5
Kretkowa (Polska) — 5.50,3

*

dalszym ciągu rozgrywek w piłce

1.

2.

3.

4.

5.

6

7.

8.

zaplanowanej na ten cel w II
kwartale br. Stwierdzono rów­
nież, że z końcem czerwca w

magazynie żłobka nr«4 znajdo­
wały się artykuły żywnościo­
we wartości ok. 7 tys. złotych,
co stanowiło 20 proc, kwot
przeznaczonych dla tej pla­
cówki- w II kwartale. Ponadto
z 4.000 zł, preliminowanych
na utrzymanie w szkołach pod­
stawowych należytych warun­
ków sanitarnych, nie wydano
na ten cel ani jednej złotówki

(iks)

Tysiące krakowian obserwo­
wało wczoraj z zapartym tchem
ewolucje „Latających ludzi" —

zespołu akrobatów napowietrz­
nych, który wystąpił na. sta
dłonie Gwardii.

Występy były naprawdę na

wysokim poziomie; we tylko ze

względu na to, że odbywały się
na wysokości kilkunastu do kil­
kudziesięciu metrów, ale prze
de wszystkim dlatego, że arty­
ści pokazali rzeczywiście wyso­
ką klasę sprawności i techniki
akrobatycznej.

Feliks, Herbert i Roland Ni
narowie demonstrowali uroz­
maicone sztukami z krzesłem
spacery po linie, ,,4-ch Fran-
cardi" — akrobatykę trapezo­
wą, a duet ■Rutz — „stalowe
zęby": trudne ewolucje wyko­
nywane były w pozycji zaiste
skomplikowanej; jedyny punkt
zawieszenia stanowiła linka
tkwiąca w szczękach partnera.

Największe jednak zaintere­

sowanie i emocję wzbudziły po­
pisy solowe: wykonany przez
Herberta Nlnora zjazd na ro­
werze z 1 6-metrowego masztu,
— dokonany po linie, oraz iście
karkołomne występy Karla E-

gertiego na szczycie 30-metro-
uiego, elastycznego masztu.

Na podkreślenie zasługuje
fakt, że artyści nie przerwali
występów, mimo padającego
deszczu; chociaż śliskość przy­
rządów niewątpliwie utrudnia­
ła ewolucje.

Zespół .Latający ludzie"
składa, się z artystów NRD i
Niemiec zachodnich. Członko­
wie zespołu występowalt w fil­
mach o tematyce cyrkowej, nr,
in. w „Raz, dwa; trzy — Ko­
rona!" i „Karola Lamberti".

(zet)
G

Na zdjęciu poniżej: efekto­
wny moment „spaceru*' po li­
nie w wykonaniu zespołu Ni-
vorów.

DYŻURY:10-lecie orkiestry DOKP
Od 1945 roku występuje na

licznych uroczystościach i aka­
demiach orkiestra DOKP. Pra­
cując usilnie nad coraz ciekaw­
szym programem i podnosze­
niem poziomu wykonania by­
ła ona kilkakrotnie wyróżnia­
na na konkursach wojewódz­
kich, a ostatnio została wyróż­
niona w wojewódzkich elimi­
nacjach orkiestr dętych.

Na próbach opracowuje się
obecnie nie tylko utwory po­
pularne, lecz także klasyczne
— ..ja]ę. poemat symfoniczny
Noskowskiego „Step", czy u-

wertury do oper Moniuszki
„Paria" i „Hrabina".

Półroczny kurs

nauczycielski
Prezydium Wo-jewódzkiej Pady Naro­

dowej — Wydział Oświaty w Krakowie

organizuje półroczny państwowy kurs

nauczycielski od dnia 3 września br.,
który trwać będzie do dnia 31 stycz­
nia 1956 roku. Warunkiem przyjęcia na

la-rs jes‘t świadectwo dojrzałości liceum

ogólnokształcącego lub zawodowego dru­
giego stopnia (duża matura).

Do podania załączyć należy, świadec­
two dojrzałości, wyciąg z aktu urodze­
nia, zaświadczenie poebodze-tia socjal­
nego i życiorys. Nauka i wyżywienie
są bezpłatne. Wykłady rozpoczynają się
3 września br.

Po ukończeniu kursu uzyskują absol­
wenci dyplom nauczyciela szkól pod­
stawowych i mogą podjąć pracę nau­
czycielską bezpośrednio po otrzymatfu
dyplomu. Zapewnia się wszystkim za n-

teresowanym dalsze kształcenie się w

Zaocznym Studium Nauczycielskim.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat kur­
su w Krakowie, ul. Krupnicza 48. «

Orkiestra jest znana z wy­
stępów mieszkańcom wielu

miejscowości naszego woje­
wództwa, m. in. Tarnowa, No­
wego Sącza, Makowa Podha­
lańskiego, a także Rzeszowa i

innych.
Trzeba nadmienić, że człon­

kowie orkiestry stanowią
trzon zespołu smyczkowego
Klubu Robotniczego ZZK, za­
kwalifikowanego do występów
na Festiwalu Warszawskim.
Pracą obu zespołów kieruje
pełen zapału i energii dyry­
gent Mieczysław Poprawa.

Reprezentacyjny zespół
DOKP ^Kńaków chce poprzez
stałe podnoszenie poziomu ar­
tystycznego stać się przodu­
jącą orkiestrą kolejarzy w

kraju.
fWedłwg korespondencji F.

WŁODKA).

TEATRY:
STARYi Nieczynny. POEZJI: „W- nra*

lyni.datnku” —

. godz. 19115. MŁODEGO

WIDZA:' Występ teatru Jacques Fabbri
— godzi- 19.15................

Mieszkańcy Warszau-y uczestnicy Festiwalu zobaczą naj­
lepszych hokeistów na trawie— Indie w spotkaniu finało­
wym z Polską. Na zdjęciu fragment z meczu Polska — Fin­
landia 5:0. CAF fot.- Wdowióski

w

wodnej zespól ZSRR .pokonał NRD 6:2

(1:2). W meczy tyui drużyna NRD spra­
wiła niespodziankę prtfwańząi do przer­
wy 2:1, w tym okresie gry N'emcy byli
zespoleni równorzędnym Po przerwie
przewagę zdobyli bardziej rutynowani
chociaż osłabieni brakiem najlepszego
gracza Mszweniradze zawodnjcy ZSRR

Drużyna Węgier mistrz olimpijski od­
niosła jeszcze jedno zwyćęstwo tym
razem nad Rumunią 7:1 (4:0).

Najlepszą za­
wodniczką tur­
nieju tenisa

stołowego roz­
grywanego w

sali w Pałacu
Kultury , Nau­
ki była Rumun­
ka Rozeanu. Na
zdjęciu mis­
trzyni celuloi­
dowej piłeczki

w czasie
’

jne-
go ze spotkań
turnieju.
CAF fot. Pieńkowski

Nowa szkoła
na Azorach
Przy ul. Chełmońskiego

na Azorach przystąpiono
już do budowy nowej szko.

ły dla dzieci, które dotych­
czas uczyły się w bardzo

ciężkich warunkach; salki

wykładowe mieściły się w

kilku prywatnych domkach.

Obecnie prowadzone są
roboty przy wykopach pod
nowy budynek szkolny. Je­
szcze w roku bieżącym no­
wa szkoła będzie gotowa w

stanie surowym, a w 1956
r. zostanie ona .oddana do

użytku młodzieży, (iks)

*

KINA:
PORANKI:

APOLLO: „Wesołe kumoszki z W:»d-

so-iu” — godz. 11.•••SZTUKA: „Czerwo­
ny krawat” — godz. 13.

•SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOL.LO: „ful szczęścia” godz, 15.45,
18,20 15. UCIECHA: , Wróg publiczny

nr l” g. 15.45, 18.C0 20.15 WANDA:

. Glos przeznaczenia" godz. 15 45. 18

20.15: .. WARSZAWA- „Achtungl Bandi-

tent” godz 15 45,18.20:15 WOLNOŚĆ:

„Mały uciekinier'’ godz 16. 18, 20.

SZTUKA: „Proces przeciw miastu” godz,
15 45 18, 20.15. Ml GWARDIA: „Skan-
derbcg” godz. 15.30. 17.45, 20.00. —

ŚWIT: „Pierwszy po Bogu” — godz. 16,
18, 20. STAL: „Porucznik Rakoczego”

— godz 16. 18. 20 - PRZY­
JAŹŃ: Wszechświat, Mistrzowie jazdy
figurowej — godz 17, 18, 19. 20.

Jabłonka o złocistych jabłkach, 9 kur,-
czątek — godz. 15: 16. ZWIAZKOWiEc':

„Ditta” - godz. 19. CHEMIK: „Wyjęci
spod prawa” — godz. 19.

Wszystkie kina krak. wyświetlają
„Kronikę Festiwalową” I zdjęcia 1

Międzynarodowych Igrzysk Sportowych
Mlodztety.

INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrz­
ny Szpitala im. Narutowicza.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgia
cz.na AM.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa I

Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

TSK.
*

APTEKI: !

Mogilska .16, Grodzka 17, pl. Matejki
2 Bohaterów Stalingradu 77. Krowo*

jerska 74, Zwierzyniecka 7, Borek Fa-

lęcki,
-<*

RADIO: -

'

Najciekawsze audycje;
v-Xiodziiia 9.00: • PIOSENKA TYGO­
DNIA. 9.05: Koncett życzeń. — 13 JO:

Koncert popularny. 14 .00: Wiadomości.

14.05: Informacje. 14.10: , Jak to na

Mazowszu” z cyklu: ,,Piękno ziemi poU
skiej”. 14.30: Tańce ludowe k ajów de*

mokracji ludowej. 14 .45: Koncert soli­
stów polskich. 1510: Z M:ędzynarodo-
wych Igrzysk Sportowych. 15 25: Dwit

wiązanki melodii filmowych. ■— 15.50:

Felieton aktualny na tematy międzyna­
rodowe. 16.00: Listy i piosenki. 16.12:

Koncert popołudniowy. 16.30: Dziennik

krakowski i komunikat meteorologicz­
ny. 16.40: .,0 nieuczciwości, bezkarno­
ści i innych sprawach”. L6.50 ’

Muzyka
rozrywkowa. 17.00: Festiwalowa Estra­
da Muzyczna. 18.00: PIOSENKA TYGO­
DNIA. 18.10: Spełniamy życzenia mi-

łcśnćków muzyki. 18.4*0: ,.Awans przy­
jaciela” rep. W . Błachuta. 19.00: Mu­
zyka i aktualności. 19 25: .Dunaj rze­
ki szeroka” opow M. Fkunescu. 19.45:

Muzyka taneczna w wyk. Orkiestry Ta­
necznej Radia Węg:erskiego z udziałem

solistów. 20.20: Glos ma Festiwal — au­
dycja słowno-muz. 21.30: Stan pogody
i dziennik wieczorny. 22 00: Beethoven:

Scptet Es-dur op. 20. 22.50: Kunnecke:

wiązanka melodii z programu : z opery

„Szczęśliwa podróż”. 23.00: Z M:ę-
dzynarodowych Igrzysk Sportowych. —

23.50: Ostanie wiadomości. — 24.00:

Hymn i koniec audycji.

WI półroczu br. redakcj'a „Gazety
Krakowskiej" otrzymała 73 listy
dotyczące remontów domów m:e-

szkalnych. Nie były to listy — laurki,
wyrażające na kartonie ze złoconymi
brzegami wdzięczność i uznanie dla Wy­
działu Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej Prez. MRN za szybkie i rzetel­
ne naprawienie zaciekających dachów,
walących się ścian itp. Mamy tutaj do
czynienia w lwiej części z zażaleniami i
skargami.

Jeśli poważny procent poczty redak­
cyjnej stanowią listy tego rodzaju, jest
to dobitnym sygnałem zlej sytuacji w

dziedzinie remontów obiektów mieszkal­
nych w naszym mieście

Niech zresztą przemówią fakty. Ob.
St. Maciuszek pisze:

„Jesme ubiegłego roku w grudniu wysłałem do

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Kraków-

Podgórze pedonia o przeprowadzenie remontu da­
chu kamienicy przy ul. Józefińskiej 33. Kiedy po

daremnych oczekiwaniach na odpowiedź udałem

się do DRN, odpowiedziano ml, ie moje podanie
widocznie gdzieś zginęło. Po raz drugi więc 18

kwietnia br. w imieniu mieszkańców naszego domu

wysłałem podanie do Dzielnicowej Rady Narodo­
wej. I jak dotąd — nic. A cała historia z dachem

zaczęła się w 1953 r. kiedy Miejskie Przeds. Re­
montowo-Budowlane przeprowadzało remont kładąc
papę na dach. Cóż — kiedy w parę dni po re­
moncie dach w kilku miejscach przeciekał. Przed­
siębiorstwo na reklamację nie odpowiedziało.
W międzyczasie z małych dziur zrobiły się duże

no I teraz woda zalewa nam sufity. Nie pomaga

podstawianie I stałe opróżnianie naczyń z wody
deszczowej. Deski I belki gr.Ją, sutłty coraz bar­
dziej pękają grożąc zawaleniem”.

Jeszcze bardz:ej znamienna j’est nie­
wesoła historia tzw. remontów awaryj­
nych. W następstwie . styczniowej wi­
chury br. zostały uszkodzone dachy kil­
kudziesięciu domów.

W myśl wydanych zarządzeń szkody
miały być naprawione w ,.tryb’’e awa­
ryjnym", tj. nie np. w roku 1956 lub
1957, lecz szybko.'

0 dziurach w dachu
i papierowych...

remontach

Każdy obywatel orientuje się, co zna­
czy słowo „szybko". Nie można tego po­
wiedzieć o Wydziale Budowlano-Remon-

towym Prez. MRN w Krakowie. Oto
dowód:

Uszkodzenie jednego z domów zosta­
ło w styczniu zgłoszone inspektorowi bu­
dowlanemu, inż.. Karmowskiemu, który
powinien był na podstawie wizji lokal­
nej sporządzić „protokół konieczności
wykonywania robót remontowych". Pro­
tokół został, a jakże, spisany i opatrzo­
ny datą 29 I 1955 i numerem IV—1—6—
43/55. Treść jego jest zwięzła. Jako ca­
ły „skład komisji" figuruje samodzielnie
inż. Karmowski. W rubrykach przewi­
dujących podpisy przedst. komitetu blo­
kowego i administratora ruchomości, wy­
szczególnienie ilości izb, kubatury i war­
tości budynku oraz opis robót — nie ma

żadnych adnotacji Tylko na samym
dole protokołu czytamy: „Remont po­
krycia dachu (blacha) 1.600 żl".

Ciąg hality opowieści można atrtśclć w krótkich

słowach, chociaż iłiloja się na tutaj przestneni
czasu. Lokatorzy ezakall, czekali... woda z su­
fitów kapr'a, kapała, aż wreszcie jeden z nlcn,

korzystając z lipcowego urlopu wybrał się do

MRN. Tam właśnie dowiedział się, te Wydz. Budo-

wlano-Rcmontowy nic jui wspólnego ze sprawą
nie ma, gdyż przekazano ją Zjetln. Budownictwa

Miejskiego (al. Słowackiego). W ZIM (dział wy­
kończeniowy) uprzejma urzędniczka oh. Wiech

oświadcza, ie

remonty awaryjne nie będą przez ZIM wykony­

wane, gdyż Prezydium MRN nie zapłaciło za 31 na­
prawionych Jui domów...

Inspektorzy budowlani MRN sporządzają „proto­
koły konieczności” bez obejrzenia obiektów prze­
widzianych do remontu; w związku z tym częste

preliminowano kwoty nie Wystarczają nawet na

materiał, nie mówiąc jui o robodime Itd.

I faktycznie. Przedstawiciel ZBM, ob.

Knuplesz, w dn. 4 sierpnia br. stwierdził

po obejrzeniu dachu, że koszt robót wy­
nosiłby 4 do 5 tys. zł. Rozpoczęcie re­
montu uzależniono od zmiany kwoty w

protokole przez insp. Karmowskiego.
Inspektor chciał — ale nie mógł, gdyż
kopie protokołu zostały wcześniej ode­
słane do banku i Prez. WRN.

Rozumiemy, że istnieją trudności z

materiałami budowlanymi, że fundusze
na nemonty nie są zbyt duże itd. itd.
Nie potrafimy jednak znaleźć uspra­
wiedliwienia dla krańcowego biurokra­
tyzmu, ba — dla zaniedbywania obo­
wiązków służbowych przez inspektorów
Prez. MRN. Nie możemy usprawiedliwić
braku współpracy pomiędzy Wydz.
Bud.-Remontowym MRN a ZBM (i-
naczej koszty oblicza PMRN, inaczej
ZBM), zlecania robót ZBM i niemar-

twienią się o ciąg dalszy.
Piszący te słowa zapytał parę dni te­

mu inż. Leonharda (pełniącego obowiąz­
ki kierownika inspektorów MRN) czy
wie o. tym, że protokoły remontów da­
chów domów przy Brack'ej. Siennej, Ba­
łuckiego itd. itd. — były sporządzane
,,drog*ą telepatyczną"?

— No cóż, to była nagła sprawą,
trzeba było się śpieszyć — brzmiała od­
powiedź

A tymczasem na naprawę w „trybie
awaryjnym" czeka w Krakowie 20 do­
mów od... stycznia.

ST. ZAWADZKI


